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Hospicjum pielęgnuje życie

Śmierć chrześcijanina, 
czyli liturgia przejścia

Gdy każdy dzień jest darem

Życie zmienia się, 
ale się nie kończy



Centrum Pomocników Mariańskich 
Zgromadzenie Księży Marianów

ul. Św. Bonifacego 9; 02-914 Warszawa 
tel. 22 833 74 05

www.spm.org.pl
 PomocnicyMarianscy
 PomocnicyMarianscy

Więcej informacji:

tel. 22 833 32 33; pielgrzymki@marianum.pl
MarianumTravel marianum_travel

www.marianum.pl

Potrzebujesz modlitwy, bo przeżywasz 
trudne doświadczenia, czujesz się 

osamotniony, podejmujesz ważną decyzję 
życiową, a może pragniesz podziękować Bogu 

za otrzymane łaski i dzielić się swoją radością – 
skontaktuj się z nami!

Każdą skierowaną do nas intencję codziennie 
polecają Panu Bogu Księża Marianie 

oraz Siostry Anuncjatki. 
W zgłoszonych intencjach odprawiana 

jest także nieustanna nowenna 
za wstawiennictwem 

św. Stanisława Papczyńskiego.

Składanie intencji: 
www.spm.org.pl/linia-modlitwy

tel. 22 833 32 34 (pon. – pt. od 9.00 do 15.00)

„Buki e t  duchowy"
d a r  m o d l i t w y

znakomitym prezentem z okazji:

•  chrztu świętego  •  I Komunii świętej 
•  bierzmowania  •  sakramentu małżeństwa  

•  jubileuszy  •  imienin  •  urodzin  
•  trudnych sytuacji życiowych

„Bukiet duchowy” to dar codziennej Mszy świętej, 
modlitw, trudów życia Księży Marianów w intencji 
poleconych osób. Może on być zamówiony na rok lub 
na całe życie. Oznacza to, że osoba/rodzina będzie 
obdarowana w tym czasie szczególnymi modlitwami 
Księży Marianów. Będą oni prosić dla tych osób o Boże 
błogosławieństwo, dary Ducha Świętego i ochronę 
przed złem. 

Zamów na naszej stronie: 
www.spm.org.pl/bukiet-duchowy 

Zostań Współpracownikiem
Zgromadzenia Księży Marianów

w dziele ewangelizacji
i miłosierdzia!

Zgromadzenie Księży Marianów
ul. Św. Bonifacego 9, 02-914 Warszawa

tel. 22 833 74 05, 22 651 90 29
e-mail: spm@marianie.pl
www.spm.org.pl

Trzy postacie obrazujące misję Stowarzyszenia Pomocników Mariańskich –
Jezus Miłosierny, Maryja Niepokalana i św. Stanisław Papczyński,

Centrum Stowarzyszenia Pomocników Mariańskich, Warszawa, Polska

© KW 04/2012 MIC

Wokół Niepokalanej Matki Zbawiciela gromadzą się
wszyscy, którzy położyli nadzieję w Chrystusie

św. Jan Paweł II

WŁOCHY – WATYKAN 
kwiecień, wrzesień/październik 

Rzym – Monte Cassino – Asyż – Cascia – Loreto 
Manoppello – Monte Sant’Angelo – San Giovanni 

Rotondo – Pietrelcina – Neapol – Pompeje

LITWA – POLSKA
maj 

Supraśl – Mariampol – Wilno – Troki – Ponary – Sokółka

PORTUGALIA I HISZPANIA
maj, wrzesień 

Lizbona – Fatima – Aljustrel – Coimbra – Porto 
Braga – Santiago de Compostela – Alcobaça 

Nazaré – Óbidos – Batalha

FRANCJA
czerwiec/lipiec 

Lyon – La Salette – Avignon – Carcassonne – Lourdes 
Rocamadour – Paray-le-Monial – Ars

5 STOLIC
 LITWA – ŁOTWA – ESTONIA – SZWECJA – FINLANDIA      

Pielgrzymka autokarowo-promowa
sierpień

Ryga – Tallinn – Sztokholm – Turku – Helsinki – Wilno

HISZPANIA –  FRANCJA – WŁOCHY
wrzesień/październik

Barcelona – Montserrat – Lourdes – La Salette 
Avignon – Carcassonne – Turyn – Mediolan

CYPR 
listopad 

Larnaka – Góry Troodos – Nikozja – Pafos  
Limassol – Famagusta

piElgRzymUj z mARiAnAmi
2027
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Jesień w naturalny sposób skłania nas 
do refleksji nad przemijalnością świata. 

Opadające liście, pochmurna i deszczo-
wa aura psują nam radosny letni nastrój 
i wprowadzają w atmosferę zadumy nad 
ludzkim życiem. Im bliżej listopada, tym 
poważniej planujemy odwiedziny grobów 
naszych bliskich, wspominamy ich życie 
i dobro, którego doświadczyliśmy z ich 
rąk, a czasami żałujemy, że nie zdążyliśmy 
się z nimi pojednać. Temat przemijania 
i umierania jest jednak z nami przez cały 
rok. Towarzyszy nam czasami lęk przed odchodzeniem, 
bo przecież tyle jeszcze możemy zrobić na tym świecie. 
Z drugiej strony nie potrafimy sobie poradzić ze świa-
domością, że nasi bliscy i przyjaciele także odchodzą. 
Zastanawiam się, czy da się dobrze przygotować na od-
chodzenie własne i naszych bliskich.

Św. Stanisław Papczyński często zwracał uwagę na 
pomoc cierpiącym w czyśćcu oraz tym, którzy umiera-
ją w wyniku chorób czy wojen. Sam pełnił posługę ka-
pelana, udzielając sakramentów umierającym. Każdy 
z nas odchodzi osobiście – nie można wyznaczyć peł-
nomocnika, który za nas dokona przejścia przez bra-
mę śmierci. Wydaje mi się jednak, że obecność pełna 
miłości może być pomocą. W hospicjach i podobnych 
placówkach wielu stara się pomóc chorującym poprzez 
obecność i opiekę. Chciałbym docenić to towarzysze-
nie, które jest cichą, pokorną służbą życiu. Wielu z nas 
nie byłoby stać na pełnienie tej posługi, dlatego niech 
niniejszy numer kwartalnika będzie 
wyrazem naszej wdzięczności. Pa-
miętam z nowicjatu, że modliłem 
się przy naszym umierającym bracie 
Janie, któremu jedynie obecnością 
i modlitwą potrafiłem pomóc. Kie-
dy umierał mój przyjaciel, jeździłem 
odwiedzać go w szpitalu. Starałem 

się unikać taniego pocieszenia. Płakałem, 
kiedy on płakał.

Coraz bardziej jestem przekonany, że 
przygotowanie do śmierci nie zaczyna się 
w ostatnich dniach życia. Ono dokonu-
je się każdego dnia – w sposobie, w jaki 
przeżywamy nasze relacje, jak przeba-
czamy, jak prosimy o przebaczenie, jak 
uczymy się kochać. Wielu ludzi boi się 
śmierci, ale jeszcze bardziej boi się sa-
motności, opuszczenia czy poczucia, że 
ich życie było pozbawione sensu. Tym-

czasem chrześcijańska nadzieja przypomina nam, że 
żaden gest miłości nie ginie. Każde dobro pozostawia 
ślad nie tylko w ludzkiej pamięci, ale także w sercu 
Boga.

W tym numerze kwartalnika zapraszam Was do 
zastanowienia się nad sprawami ostatecznymi. Potrze-
bujemy refleksji, która będzie nam dawać nadzieję, 
ponieważ żyjemy wiarą w życie wieczne z Bogiem. Za-
chęcam do lektury artykułu ks. Krzysztofa Kowalika, 
stanowiącego biblijne wprowadzenie w temat numeru, 
oraz tekstu ks. Macieja Zachary MIC o liturgii pogrze-
bu. Wywiad z Panią Katarzyną Muzykiewicz, dyrektor 
hospicjum w Licheniu, może być pomocą w refleksji 
nad naszą obecnością przy umierających. Na koniec 
zapraszam do lektury wywiadu z ks. Bogusławem Gi-
lem MIC o marianach w Wietnamie oraz pozostałych 
wiadomości z mariańskiego świata.

Niech ten numer stanie się dla nas zaproszeniem do 
spojrzenia na życie i śmierć w świetle 
Ewangelii. A św. Stanisław Papczyń-
ski niech wyprasza nam łaskę mą-
drego życia i ufnego oczekiwania na 
spotkanie z Bogiem.

Stowarzyszenie Pomocników Mariańskich
przy Zgromadzeniu Księży Marianów zrzesza osoby wierzące, które pragną 
rozwijać się duchowo, naśladować życie Matki Najświętszej i  na Jej wzór 
oraz pod Jej opieką głosić światu prawdę o Bożym Miłosierdziu. Członkowie 
uświęcają siebie i bliźnich przez modlitwę, pokutę i uczynki miłosierdzia, które 
ofiarują Bogu za zmarłych w  czyśćcu cierpiących oraz w  intencji powołań 
do życia kapłańskiego i zakonnego. Wspierają także modlitwą, pracą i, jeśli 
to możliwe, ofiarą materialną działalność apostolską i  misyjną marianów. 
Wszyscy włączeni do SPM mają udział w  owocach codziennych Mszy św., 
modlitw i Bożych dzieł księży i braci marianów.

Ofiary na dzieła misyjne  
Zgromadzenia Księży Marianów 
można przesyłać na konto:

CENTRUM POMOCNIKÓW MARIAŃSKICH
ul. Św. Bonifacego 9, 02–914 Warszawa
Bank Pekao S.A. VII O/Warszawa
60 1240 1109 1111 0010 7752 5847

www.spm.org.pl

Drodzy Współpracownicy Marianów!
ks. Łukasz Wiśniewski MIC

„Naucz nas liczyć dni 
nasze, abyśmy osiągnęli 

mądrość serca” 
(Ps 90,12).
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Kwartalnik Stowarzyszenia 
Pomocników Mariańskich przy 
Prowincji Polskiej Zgromadzenia 
Księży Marianów

REDAKCJA
ks. Łukasz Wiśniewski MIC (redaktor 
naczelny), Michał Krajski (redaktor 
odpowiedzialny)

WSPÓŁPRACA
ks. Janusz Kumala MIC, br. Andrzej 
R. Mączyński MIC – Gen. Promotor SPM, 
Maciej P. Talar, ks. Maciej Zachara MIC

KONSULTANT
ks. Piotr Kieniewicz MIC

OPRACOWANIE GRAFICZNE i DTP
Hanna Woźnica-Gierlasińska
Współpraca: Monika Żukowicz

DRUK I OPRAWA
Drukarnia J. J. Maciejewscy, Przasnysz

Za zezwoleniem władz kościelnych
Wydawca Centrum 
Pomocników Mariańskich

Korespondencję do Redakcji prosimy 
kierować pod adresem Centrum 
Pomocników Mariańskich. Zdjęcia 
niepodpisane pochodzą z archiwum 
Redakcji.

Członkowie czynnie zaangażowani 
w dzieło Stowarzyszenia otrzymują 
Z Niepokalaną bezpłatnie. Dla innych 
osób prenumeratę roczną stanowi 
dobrowolna ofiara (koszt produkcji 
jednego egzemplarza pisma wynosi 
5 zł).

Jeśli pragniesz aktywnie włączyć się 
w dzieło Stowarzyszenia lub uzyskać 
bardziej szczegółowe informacje, 
napisz:

CENTRUM POMOCNIKÓW 
MARIAŃSKICH
ul. Św. Bonifacego 9,
02–914 Warszawa
tel./fax: 22 833 74 05, 
22 651 90 29
e-mail: spm@marianie.pl; 
www.spm.org.pl
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 OJCIEC WŁADYSŁAW PISZE ...................................................................................... 1
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 NA MARIAŃSKIM SZLAKU .......................................................................................... 4
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 Stary Testament a rzeczy ostateczne 
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 „Oswoić lęk, którego nikt nie uniknie”
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Trudno wyobrazić sobie, aby w miej-
scu, gdzie szczególną czcią otacza się 
św. Stanisława Papczyńskiego, pa-
trona umierających i cierpiących, nie 
powstało takie dzieło. Postanowiłam 
się w nie włączyć od samego począt-
ku. Pracowałam wcześniej w bizne-
sie, ale miałam pragnienie robienia 
czegoś, co ma głębszy sens i wiąże 
się z pomocą bliźnim.

Podczas kręcenia filmu „Siewca Na-
dziei – film o (nie)umieraniu” przez 
trzy dni towarzyszyłem ks. Krzysz-
tofowi Stąporowi MIC, kapelanowi 
Ośrodka Hospicjum Domowego, 
w jego posłudze – odwiedzaliśmy 
chorych i rozmawialiśmy z nimi. Du-
żym zaskoczeniem było dla mnie to, 
że osoby te okazały się pełne życia.

 Hospicjum pielęgnuje życie
	 ANNA	ROGUSKA ............................................................................................................................ 11
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 Drożdże w wietnamskim cieście 
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ks. Władysław 
Wanags MIC

Urodził się 7 kwietnia 1931 r. we wsi 
Strody na Łotwie, w rodzinie Pawła 

i Łucji z domu Szumskiej. Z pochodzenia 
Łotysz, miał życiorys nietypowy dla księdza 
rzymskokatolickiego. Po ukończeniu szkoły 
pracował w kołchozie, następnie został po-
wołany do wojska; służbę zakończył w stopniu starsze-
go sierżanta. Był żonaty i miał dwie córki. Małżeństwo 
zostało jednak uznane za nieważne, kiedy okazało się, 
że jego żona miała już wcześniej męża. Ciężka choroba 
i pogłębiająca się wiara skierowały jego życie ku kapłań-
stwu. W 1969 r. – wbrew naciskom KGB, które propo-
nowało mu współpracę zamiast studiów – wstąpił do 
Wyższego Seminarium Duchownego w Rydze. Święcenia 
kapłańskie przyjął 2 sierpnia 1973 r., a następnie wstąpił 
do Zgromadzenia Księży Marianów, składając pierwsze 
śluby w 1975 r., a wieczyste w 1979 r. Posługę rozpoczął 
jako wikariusz na Łotwie, lecz jego gorliwość szybko 
zwróciła uwagę władz. W 1976 r. został posłany na Po-
dole, do Gródka Podolskiego, gdzie żyło wielu polskich 

katolików pozbawionych kapłana; pierwszą 
Mszę św. odprawił tam w Środę Popielcową 
1977 r. Początkowo wierni odnosili się do 
niego z nieufnością, lecz gdy w Wielką So-
botę 1977 r. zapaliła się kaplica, ksiądz rzucił 
się do gaszenia ognia własną sutanną, odno-
sząc dotkliwe poparzenia – ten gest na trwa-
łe zjednał mu serca parafian. Przez blisko 
ćwierć wieku pełnił posługę wśród Polaków, 
nieustannie nękany przez KGB – inwigilacją, 

oszczerstwami, sfingowanymi procesami, a nawet próba-
mi fizycznej likwidacji. Mimo to z niezłomną wiarą i de-
terminacją w ciągu niespełna dziesięciu lat wzniósł dwa-
dzieścia nowych świątyń i odbudował dziewięć starych, 
a także założył seminarium duchowne dla diecezji ka-
mieniecko-podolskiej oraz Dom Miłosierdzia – ośrodek 
dla ubogich osób w podeszłym wieku. W marcu 2001 r. 
Fundacja „Dzieło Nowego Tysiąclecia” uhonorowała go 
nagrodą „Totus”, a premię przeznaczył na Dom Miło-
sierdzia. Zmarł po ciężkiej chorobie 10 listopada 2001 r. 
Przeżył 70 lat, w kapłaństwie 28, w Zgromadzeniu 26. 
W pogrzebie uczestniczyło kilka tysięcy wiernych z całej 
Ukrainy oraz delegacje z zagranicy. Pochowany w Gród-
ku Podolskim, gdzie wierni otaczają go żywą pamięcią. ■
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Ludzkie 
konanie

R ozważ lub w wyobraźni przedstaw sobie jakiegoś 
człowieka, a nawet samego siebie, znajdującego się 

już w chwili ostatecznego zmagania u kresu życia. W ta-
kim momencie złe duchy atakują duszę i chcą albo przez 
przypominanie zasług pobudzić ją do zarozumiałości, 
albo przez wyolbrzymianie grzechów wtrącić ją w roz-
pacz. Potem zaś przedstaw sobie, że jesteś otoczony przez 
bliskich. (…) O jak straszne jest to konanie, gdy potężna 
moc choroby będzie usiłowała wyprzeć duszę z ciała, ona 
zaś będzie się sprzeciwiać, ociągać i opierać, nie chcąc 
opuścić swego nieodłącznego towarzysza, zwłaszcza gdy 
będzie świadoma złych uczynków, które w nim popełni-
ła. Cóż wtedy powiesz? Co wyrazisz w modlitwach? Któ-
rego wezwiesz patrona? Nic ci nie będzie mogło pomóc, 
jak tylko świadomość spełnionych dobrych uczynków, 
rzetelnie opartych na zasługach Chrystusa. 
� Św.�Stanisław�Papczyński,�Inspectio cordis

Ufni 
w opatrzność

C złowiek jest skłonny do ubezpieczania swojej 
przyszłości od wszelkich klęsk żywiołowych, 

pragnąłby też bardzo zabezpieczyć się przed wszyst-
kimi innymi nieszczęściami. Ale czyż to jest możliwe 
bez Boga? Jeden jakiś mały drobiazg zniszczy cały twój 
wymarzony pałac. Jedno nieostrożne słowo, choroba, 
nieuczciwy człowiek zniszczy ci wszystko, co z taką 
troskliwością i wysiłkiem osiągnąłeś. A cóż powiedzieć 
o śmierci? Czy nie jest spokojniejszy człowiek, czy nie 
spogląda śmielej w przyszłość, jeżeli z żywą wiarą zdał 
się całkowicie na Opatrzność Bożą? Przecież nawet 
włos z głowy naszej nie spada bez woli Bożej, ani naj-
mniejsza ptaszyna nie ginie bez wiedzy Bożej (por. Mt 
10,29-30). (…) Nie wolno nam nigdy z powodu trud-
ności i niebezpieczeństw wyrzec się swego powołania, 
swojego wielkiego i wzniosłego celu.
� bł.�Jerzy�Matulewicz,�Dziennik Duchowy
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W Niedzielę Zesłania Ducha Świętego, 24 maja 
br., Sanktuarium św. o. Stanisława Papczyń-

skiego na Mariankach w Górze Kalwarii świętowało 
uroczystość ku czci swego Patrona. W tym roku ob-
chody miały szczególny charakter, połączono je bo-
wiem z jubileuszem dziesięciolecia kanonizacji Zało-
życiela Zgromadzenia Księży Marianów.

Uroczystej Mszy św. o godz. 12.00 przewodniczył nun-
cjusz apostolski w Polsce abp Antonio Guido Filipazzi. 

Świętowanie poprzedził koncert zespołu „Podegrodzie”, 
a po liturgii pielgrzymi zostali zaproszeni do wspólnego 
biesiadowania przy grochówce z kuchni polowej. Punk-
tem kulminacyjnym dnia było odtańczenie poloneza na 
placu sanktuaryjnym oraz koronka do Miłosierdzia Bo-
żego odmówiona w Wieczerniku. Św. o. Stanisław przy-
pominał, że ten, kto posiada Ducha Świętego, ma wszyst-
ko – a największym Jego darem jest pragnienie pełnienia 
woli Bożej, aż po niesienie krzyża. ■

Częścią jubileuszowych obchodów było sympozjum 
naukowe pt. „Święty Stanisław Papczyński. Mię-

dzy historią, kulturą i wiarą”, które odbyło się 9 maja br. 
w Górze Kalwarii. Wybitni polscy naukowcy ukazali 
postać Założyciela marianów z perspektywy historycz-
nej, teologicznej i duchowej, dowodząc, jak aktualne 
pozostaje jego przesłanie w dzisiejszych czasach.

Prof. Andrzej Nowak nakreślił obraz XVII-wiecznej 
Rzeczypospolitej, w której hartowała się misja Świętego, 
i wskazał źródła mariańskiego charyzmatu modlitwy za 
poległych. Ks. prof. Waldemar Chrostowski przedstawił 
związek dogmatu o Niepokalanym Poczęciu z godnoś-
cią każdego człowieka od chwili poczęcia. Prof. Karol 
Klauza zaś omówił trzy filary duchowości marianów 
oraz nacisk, jaki o. Stanisław kładł na odbudowę ludz-
kiego wnętrza i szacunek do słowa – wartości szczegól-
nie potrzebne w dobie wszechobecnych mediów. ■

W Podegrodziu, 7 czerwca br., w sercu ziemi sąde-
ckiej, skąd pochodził św. o. Stanisław Papczyń-

ski, dobiegły końca trzydniowe uroczystości jubileu-
szowe. Dekadę po tym, jak papież Franciszek ogłosił 
go świętym, miejscowa parafia św. Jakuba Starszego 
Apostoła stała się centrum diecezjalnego dziękczynie-
nia za ten wyjątkowy dar.

Kulminacją obchodów była uroczysta suma odpu-
stowa pod przewodnictwem biskupa tarnowskiego An-
drzeja Jeża. Wspólna modlitwa rodzinnej parafii Świę-
tego z całą diecezją stała się świadectwem, że charyzmat 
marianów – naznaczony troską o świętość życia i pa-
mięcią o zmarłych – wciąż przynosi owoce tam, gdzie 
przed wiekami rozpoczęła się jego droga ku świętości. ■

GÓRA KALWARIA

Uroczystości ku czci 
św. Stanisława Papczyńskiego

GÓRA KALWARIA

Sympozjum naukowe 
o Świętym Założycielu

PODEGRODZIE

Diecezjalne dziękczynienie 
w rodzinnej parafii
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W maju br. w Sanktuarium Miłosierdzia Bożego 
na Eden Hill w Stockbridge w stanie Massachu-

setts odbyła się ważna dla wiernych i marianów uroczy-
stość. Miała miejsce w piątek 8 maja, podczas Mszy św. 
o godz. 9.00. Trzej mariańscy seminarzyści – br. Ru-
ben Veloz MIC, br. Christopher Orante MIC i br. 
Ryan Asensio MIC – zostali wyświęceni na diakonów. 
Sakramentu udzielił ks. bp Juan Miguel Betancourt 
SEMV, biskup pomocniczy archidiecezji Hartford 
w stanie Connecticut, który przewodniczył liturgii.

W homilii biskup mówił o diakonacie jako posłu-
dze. „Kościół powierza wam dzisiaj piękny, ale wyma-
gający sposób życia – życie poświęcone służbie Słowu, 
ołtarzowi i miłości bliźniego” – powiedział. Przywołu-
jąc ewangeliczny obraz ziarna pszenicy, podkreślił, że 
nie ma posługi diakona bez cichego umierania sobie 
samemu, które nie jest stratą, lecz drogą do owocności. 
Zapewnił też nowych diakonów, że Pan nie żąda od 
nich samowystarczalności, ale obiecuje być z nimi – 
wkłada swoje Słowo w ich usta, a miłość w ich serca. ■

31 maja br. w Seminarium pw. Miłosierdzia Boże-
go w Karumathur w stanie Tamil Nadu młoda 

wspólnota mariańska w Indiach przeżywała dzień pełen 
łaski. Trzej młodzieńcy złożyli swoją pierwszą profesję 
zakonną w Zgromadzeniu Księży Marianów, a trzej inni 
bracia związali się z Panem ślubami wieczystymi, odda-
jąc się Mu całkowicie w tej samej wspólnocie.

Uroczystość ta jest świadectwem żywotności ma-
riańskiego charyzmatu na kontynencie azjatyckim, 
gdzie zgromadzenie rozwija się dynamicznie, zyskując 
kolejne powołania. Polecajmy modlitwie neoprofesów 
oraz braci, którzy podjęli ostatni krok na drodze konse-
kracji, prosząc Pana o nowe powołania dla mariańskiej 
misji w Indiach. ■

W dniach 4-6 września br. Sanktuarium Matki 
Bożej Licheńskiej gościło uczestników XXIX 

Ogólnopolskiego Zjazdu Pomocników Mariańskich, 
przebiegającego pod hasłem „Misje – nasze powoła-
nie”. Trzydniowe spotkanie wypełniła wspólna modli-
twa: droga krzyżowa i Msze św. w bazylice, Apele Ma-
ryjne z procesją ze świecami oraz niedzielny różaniec 
w miejscu objawień Matki Bożej w Grąblinie. Całości 
przewodniczył o. Władysław MIC. ■

13 czerwca br. wolontariusze Stowarzyszenia Po- 
mocników Mariańskich odbyli pielgrzymkę do 

Lublina. Pątnicy objechali autokarem lubelskie Stare Mia-
sto, podziwiając jego zabytki, a posiłek spożyli w miejsco-
wym seminarium duchownym, gdzie spotkali się z kle- 
rykami pochodzącymi z trzech krajów: Polski, Rwan-
dy i Kamerunu. Wspólna rozmowa stała się okazją do 
poznania różnych dróg powołania. Zwieńczeniem dnia 
była Msza św. pod przewodnictwem rektora seminarium 
ks. Jacka Rygielskiego MIC. Opiekę nad grupą sprawował 
ks. Łukasz Wiśniewski, dyrektor SPM. ■

USA, STOCKBRIDGE

Diakonat w Narodowym 
Sanktuarium Miłosierdzia 
Bożego

INDIE, KARUMATHUR 

Pierwsza profesja i śluby 
wieczyste młodych marianów

LICHEŃ 

XXIX Ogólnopolski Zjazd 
Pomocników Mariańskich

LUBLIN 

Pielgrzymka wolontariatu 
Pomocników Mariańskich
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ks. Krzysztof P. Kowalik

Kiedy myślimy o rzeczach osta-
tecznych, musimy pamiętać, że 

nie zostały one od razu objawione 
na kartach Starego Testamentu, lecz 
były ukazywane stopniowo, w świet-
le pytań o pośmiertny los człowieka 
i odpowiedzialność za jego czyny. 
Opis stworzenia wskazuje, że czło-
wieka uznawano za istotę ożywioną 
przez Boga, w której duch i ciało sta-
nowiły jedność. Od innych istot oży-
wionych odróżniało go to, że został 
stworzony na obraz i podobieństwo 
Boga (Rdz 1,27). Drugi opis zaznacza 
wprawdzie, że Bóg tchnął w ludzkie 
nozdrza tchnienie życia (Rdz 2,7), 
ale to jedynie określenie daru życia 
otrzymanego od Boga, nietożsame 
ze współczesnym pojęciem duszy. 
Owo tchnienie jest ożywiającym da-
rem Boga i w chwili śmierci powraca 
do Niego (Koh 12,7). Bóg jest więc 
źródłem życia: ono od Niego pocho-
dzi i do Niego powraca. Nie wyjaśnia 
to jednak jednoznacznie, czy ów po-
wrót to jedynie odebranie życia, czy 
też jego dalsze trwanie.

Pochówki i pierwsze 
wyobrażenia o Szeolu

Wielu przyjmuje, że starożyt-
ne pochówki zdradzają nadzieje na 
trwanie życia po śmierci. Miałaby 
o tym świadczyć pozycja embrional-
na, w jakiej układano ciało zmarłego. 
Starożytni Egipcjanie wiązali owo 
trwanie z przetrwaniem ciała, stąd 
balsamowali zmarłych i umieszczali 
w grobowcach przedmioty potrzeb-
ne im w dalszym życiu, przy czym za-
równo forma pochówku, jak i wypo-
sażenie grobowe zależały od pozycji 
społecznej zmarłego. W Mezopota-
mii natomiast wierzono, że po śmier-
ci człowiek udaje się do podziemnej 
krainy, gdzie prowadzi smutne życie, 
naznaczone głodem i pragnieniem, 
i że zmierzali tam wszyscy, niezależ-
nie od swego postępowania. Obraz 
ten stał się najprawdopodobniej pod-

stawą pierwszej hebrajskiej koncep-
cji miejsca pośmiertnej egzystencji, 
określanego jako Szeol.

Szeol stanowił miejsce, do któ-
rego zmierzał każdy człowiek; nikt 
tego biegu życia nie mógł zatrzymać 
ani odwrócić. Jego nieuniknioność 
i bolesny moment, jakim jest śmierć, 
Księga Rodzaju powiązała z grze-
chem pierwszych ludzi (Rdz 3,19) 
– dziś zwanym grzechem pierworod-
nym, dziedziczonym przez wszyst-
kich, co Biblia wyraża, nazywając 
ludzi potomkami prarodziców (Rdz 
3,20). Szeol nie był jednak miejscem 
powrotu do egzystencji, ludzie funk-
cjonowali tam bowiem niczym cie-
nie (Prz 2,18). Biblia nie określa jas-
no ani charakteru tego miejsca, ani 
stanu człowieka, który się w nim zna-
lazł, nie precyzuje też jego lokalizacji. 
Teksty poetyckie, jak hymn Mojże-
sza (Pwt 32,22), oraz prorockie (Am 
9,2) mówią o miejscu położonym 
w największej głębinie ziemi. Niektó-
re mówią natomiast jedynie o świecie 

podziemnym (Prz 9,18). Nieodwo-
łalność zejścia do Szeolu podkreśla 
ukazywanie go jako mitycznego po-
twora i potęgi niszczącej żyjących 
(Iz 5,14), a samo to zejście uznawa-
no za ostateczne (Hi 7,9-10) i napa-
wające człowieka smutkiem (Rdz 
37,35). Czy można w nim widzieć 
odpowiednik katechizmowego pie-
kła? Zdecydowanie nie, nie było to 
bowiem miejsce kary. Trudno też do-
patrywać się w nim idei czyśćca, gdyż 
nie łączył się on z pokutą, po której 
można by je opuścić. Należy go ra-
czej traktować jako miejsce, do które-
go udawali się zmarli, bliskie pojęciu 
piekieł wspomnianych w wyznaniu 
wiary, do których zstąpił Chrystus 
przed zmartwychwstaniem.

Odpłata w życiu doczesnym

Na pierwszym etapie objawienia 
Hebrajczycy uznawali, że odpłata za 
naruszenie porządku nakreślone-
go przez Boga ma miejsce między 
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ks. Krzysztof P. Kowalik
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na kartach Starego Testamentu, lecz 
były ukazywane stopniowo, w świet-
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narodzinami a śmiercią, i koncen-
trowali się na życiu doczesnym, nie 
znając pośmiertnego. Według tego 
ujęcia człowiekowi szlachetnemu 
przysługują jako nagroda dobra do-
czesne: zdrowie, długie życie i liczne 
potomstwo, niesprawiedliwego zaś 
dotykają bieda, cierpienie, choro-
ba, brak potomstwa i przedwczes-
na śmierć – choć elementy te nie 
musiały występować jednocześnie. 
W ujęciu religijnym określano to 
jako błogosławieństwo lub prze-
kleństwo Boga (Pwt 28,1-46). Jego 
samego zaś uznawano za gwaranta 
takiego porządku. Czy spodziewano 
się w tej sytuacji egzystencji innej 
niż Szeol? Jakub określa swą śmierć 
jako udanie się do przodków (Rdz 
49,29), nie stwierdza jednak, że oni 
żyją; zwrot ten może bowiem ozna-
czać jedynie, że znajdzie się wśród 
zmarłych. W dwóch tekstach odnaj-
dujemy natomiast wzmianki o nie-
typowym zakończeniu życia. Pierw-
szy mówi o Henochu, przyjacielu 
Boga: nie wspomina o jego śmierci, 
lecz zapisuje tajemniczą uwagę, iż 
zniknął, gdyż zabrał go Bóg (Rdz 
5,24). Drugi opisuje kres ziemskiego 
życia Eliasza, mówiąc o jego wstą-
pieniu na ognistym rydwanie do 
niebios (2 Krl 2,1-18). Mamy ponad-

to opis wywołania ducha Samuela 
na polecenie Saula, ukazujący pro-
roka jako istotę pozaziemską (1 Sm 
28,3-25). Hebrajczycy uważali też, 
że życie ludzkie trwa w potomstwie 
lub w pamięci o zmarłym, a ściślej 
o jego imieniu.

Izraelici koncentrowali się więc 
na życiu doczesnym i w nim oczeki-
wali odpłaty za ludzkie postępowa-
nie. Zasada ziemskiej odpłaty nie 
zawsze była jednak potwierdzana 
przez doświadczenie. Próbowano 
ją skorygować przez odpowiedzial-
ność spadającą na kolejne pokole-
nia, ale i to nie dawało odpowiedzi 
na pytanie o powodzenie grzeszni-
ków i cierpienie sprawiedliwych, 
a nadto niosło ryzyko uchylania 
się od osobistej odpowiedzialności. 
Dlatego zasadę tę skorygowali pro-
rocy: Jeremiasz (Jr 31,29-30) i Eze-
chiel (Ez 18,1-4), podkreślając oso-
bistą odpowiedzialność człowieka 
za czyny. Korekty te powstały w ob-
liczu wielkiego dramatu wygnania 
babilońskiego. Wtedy też Ezechiel 
przekazał wyrocznię o odrodzeniu 
Izraela, opartą na wizji wyschnię-
tych kości powracających do życia 
(Ez 37,1-14). Słowa te zapowiada-
ły odrodzenie narodu, ale można 
w nich dopatrywać się aluzji do idei 
powszechnego zmartwychwstania.

Mędrcy, męczennicy i nadzieja 
zmartwychwstania

Przełom IV i III w. przed Chr. dał 
impuls do dalszych poszukiwań, 
wiążących się z refleksją mędrców, 
której korzeniami były ogólnoludz-
kie pytania o cierpienie, sens egzy-
stencji i wiarę w Boga. Ich echem 
jest Księga Hioba. Jej bohater, ogar-
nięty nędzą i cierpieniem, znalazł 
się na progu śmierci, a ostatecznie 
uznał w Bogu swego Wybawiciela 
(Hi 19,25). Czy słowa te są przebły-
skiem myśli o zmartwychwstaniu? 
Jest to możliwe, Hiob mówi bo-
wiem o odzianiu skórą jego szcząt-
ków przez Boga, choć może to 

oznaczać jedynie myśl o wydobyciu 
go z opresji i nędzy. Dylemat Hioba 
podjął i rozwinął mędrzec określa-
jący siebie jako Kohelet. Ukazał on 
paradoksy życia przeczące prostej 
zasadzie odpłaty: za dobro dobro, 
a za zło zło. Uznając wartość życia 
za naczelną, wskazał na jego ograni-
czenia, niesprawiedliwe zdarzenia, 
nierozwiązywalne zagadki, dramat 
śmierci oraz nieprzeniknioną dla 
rozumu tajemnicę pośmiertnego 
losu. Nie dał wprawdzie odpowie-
dzi, ale postawił ważne pytania, 
przygotowujące drogę dla dalsze-
go objawienia. Przyszło ono przez 
Księgi Machabejskie.

Autor Drugiej Księgi Macha-
bejskiej w mowie Eleazara (2 Mch 
6,26) zwrócił uwagę na sąd Boga 
nad człowiekiem po śmierci, wska-
zując nie tylko na życie pośmiert-
ne, ale i na ocenę ludzkiego życia. 
Opis męczeństwa siedmiu braci 
i ich matki mówi natomiast o cie-
lesnym zmartwychwstaniu ludzi 
wiernych Bogu. Będzie ono na-
grodą za ich postawę, niegodziwcy 
zaś zostaną go pozbawieni. Wspo-
mniana jest też nagroda sprawied-
liwych – życie wieczne. Na niego-
dziwców natomiast spadnie gniew 
i kara Boga (2 Mch 7,1-40). O wierze 
w zmartwychwstanie mówi rów-
nież fragment relacjonujący zło-
żenie ofiar za poległych żołnierzy 
(2 Mch 12,38-45). Wspomina on 
nie tylko o zmartwychwstaniu i na- 
grodzie, ale również o pokucie 
podejmowanej przez żyjących za 
grzechy zmarłych. Słowa te stały 
się objawioną podstawą przyszłej 
nauki o czyśćcu jako miejscu ocze-
kiwania i pokuty sprawiedliwych 
przed spotkaniem z Bogiem, o na-
grodzie wiecznej oraz o karze dla 
tych, którzy swe życie związali ze 
złem. Naukę tę ugruntowała Księga 
Mądrości, opierając się na greckim 
pojęciu duszy i podkreślając, że 
dusza sprawiedliwych jest w ręku 
Boga i nie podlega śmierci (Mdr 
3,1-10).  ■
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 Korytarz w części komercyjnej lotniska Chopina

Hospicjum w Licheniu działa już 
osiemnasty rok. Co sprawiło, że 
Księża Marianie zdecydowali się 
podjąć tę formę posługi właśnie 
tutaj, przy jednym z największych 
sanktuariów maryjnych w Polsce? 
I co Panią osobiście przyciągnęło 
do tej pracy?

Trudno wyobrazić sobie, aby 
w miejscu, gdzie szczególną czcią ota-
cza się św. Stanisława Papczyńskiego, 
patrona umierających i cierpiących, 
nie powstało takie dzieło. Postano-
wiłam się w nie włączyć od samego 
początku. Pracowałam wcześniej 
w biznesie, ale miałam pragnienie 
robienia czegoś, co ma głębszy sens 
i wiąże się z pomocą bliźnim. Ho-
spicjum mieści się na terenie sank-
tuarium w Licheniu Starym, w wy-
remontowanym, dawnym budynku 

klasztornym, w którym przed laty 
zatrzymał się Jan Paweł II – a ponie-
waż on sam wiele cierpiał, ma to też 
dodatkowy walor symboliczny.

Mówi Pani, że hospicjum to „nie 
tylko opieka medyczna, to także 
życie”. Co to znaczy w praktyce, 
dzień po dniu? Czym różni się 
hospicjum od szpitala w sposobie 
traktowania pacjenta?

Najważniejsze dla nas jest to, żeby 
każdy, kto do nas trafia, czuł, że nie 
jest sam, że jesteśmy dla niego obec-
ni, że zawsze go wysłuchamy i wes-
przemy w jego potrzebach. Nasze 
hospicjum jest kameralne, nie mamy 
wielu podopiecznych naraz, dlatego 
możemy pozwolić sobie na osobowy 
kontakt z każdym chorym. Oczywi-
ście naszą rolą jest, by nasi pacjenci 

nie czuli bólu, nie mieli odleżyn, mieli 
zapewnioną opiekę pielęgniarską i le-
karską. O ile jednak zasadnicza więk-
szość pacjentów wraca ze szpitala do 
domu, o tyle u nas jest inaczej. Stąd 
naszym głównym zadaniem jest to-
warzyszenie pacjentom. Najtrudniej-
szy czas mieliśmy podczas pandemii, 
kiedy decyzją wojewody nie można 
było odwiedzać odchodzących. Na 
szczęście trwało to tylko dwa tygo-
dnie, potem wszystko wróciło do 
normy, oczywiście w odpowiednim 
reżimie sanitarnym.

Wielu ludziom hospicjum wciąż 
kojarzy się z miejscem oczekiwa-
nia na śmierć.

Mimo że ludzie odchodzą tu do 
Boga, hospicjum nie jest miejscem, 
w którym czeka się na śmierć. Mamy 

Z Katarzyną Muzykiewicz, dyrektor hospicjum 
w Licheniu, rozmawiał Michał Krajski.

„Oswoić lęk, którego 
nikt nie uniknie”
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ogród urządzony tak, aby chorzy 
mogli w nim odpoczywać na łóż-
kach. To samo dotyczy kaplicy, do 
której codziennie mogą pojechać na 
łóżku na Mszę św. Przyjeżdża do nas 
młodzież szkolna z przedstawienia-
mi i koncertami, chorzy wraz z wo-
lontariuszami przygotowują ozdoby 
świąteczne na kiermasze, a w grud-
niu zagląda Mikołaj. Nasi pacjen-
ci mogą przy wspólnym stole zjeść 
z bliskimi śniadanie wielkanocne 
i kolację wigilijną; mamy też pokoje 
dla rodzin, które zechcą towarzyszyć 
swoim bliskim w ostatnich chwilach.

Opieka medyczna pozostaje jed-
nak ważnym elementem opieki 
hospicyjnej.

Jeśli trzeba poddać pacjenta do-
datkowej diagnostyce albo pomóc 
mu na przykład przez przetoczenie 
krwi, jedziemy do szpitala – ale tak 
naprawdę ważniejsza jest bliskość. 
Dobrym przykładem jest rehabili-
tacja. Nie chodzi w niej tylko o po-
prawę sprawności fizycznej, o to, by 
chory mógł wstać z łóżka czy samo-
dzielnie jeść; równie ważne jest to, że 
ktoś go dotyka, a przy okazji z nim 
rozmawia. I to jest leczenie duszy.

Wielu ludzi boi się hospicjum 
– kojarzą je z końcem, przegraną, 
miejscem, do którego się „oddaje” 
bliskich. Jak Pani sobie z tym ra-
dzi? Jak zmienia się to wyobrażenie 
u rodzin, które faktycznie przekra-
czają próg tej placówki?

Faktycznie wielu ludzi boi się ho-
spicjum, traktując je jako miejsce, 
gdzie się umiera. Wiele rodzin mie-
rzy się z oskarżeniami bliskich czy 
sąsiadów, że oddając kogoś do ho-
spicjum, „pozbyły się problemu”. Na 
szczęście jednak się to zmienia. Roś-
nie świadomość, że nie zawsze da się 
w warunkach domowych zapewnić 
choremu odpowiednią pomoc. My-
ślę, że bardzo cenne jest to, iż nasze 
hospicjum powstało przy Zgroma-
dzeniu Księży Marianów. Wierni wi-
dzą, że Kościół nie potępia tych, któ-

rzy postanawiają skorzystać z naszej 
pomocy. Rodziny naszych pacjentów 
wchodzą do hospicjum ze strachem 
przed tym, co zobaczą – i to jest nor-
malne. Szybko jednak ich sposób pa-
trzenia się zmienia, kiedy widzą, że 
ich najbliżsi są dobrze zaopiekowani 
i traktowani z szacunkiem.

Jak często zdarzają się kryzysy du-
chowe u umierających? Jak per-
sonel i wolontariusze są do tego 
przygotowani?

Kryzysy zdarzają się często, choć 
nie jestem w stanie powiedzieć, 
czy są one częściej natury ducho-
wej, czy psychicznej, spowodowane 
skutkami choroby. Na pewno część 
osób bardzo źle przeżywa swój stan, 
bywa opryskliwa i trudna w odbio-
rze. Rozumiemy to i staramy się 
przede wszystkim zawsze być przy 
nich obecni. Raz w tygodniu mamy 
stałe spotkania zespołu medyczne-
go, łącznie z kapelanem, na których 
wymieniamy się informacjami i do-
świadczeniami z ostatnich dni. Są to 
najczęściej kwestie zdrowotne, ale 
dzielimy się też refleksjami, komu 
co w danej sytuacji jest najbardziej 
potrzebne. Wolontariusze raz w mie-
siącu mają spotkania formacyjne 
i wymieniają się doświadczeniami 
w towarzyszeniu chorym.

Diakonia hospicyjna, wystawie-
nie Najświętszego Sakramentu, 
różaniec, litania do św. Józefa – to 
wszystko dzieje się w hospicjum 
regularnie. Jak pacjenci – także ci, 
którzy może od lat się nie modlili 
– reagują na tę modlitewną obec-
ność?

W naszej kaplicy pacjenci mogą 
uczestniczyć we Mszy św. na łóż-
kach, ale nawet wówczas, kiedy tego 
nie robią, kiedy nie mają siły lub 
ochoty, słyszą modlitwy i wiedzą, 
że nie są sami. Ma to też wymiar 
wspólnotowy, w którym nikt nie 
czuje się samotny.

Numer pisma, w którym ukaże się 
ten wywiad, jest poświęcony rze-
czom ostatecznym. Kościół mówi 
o śmierci, sądzie, niebie i piekle. 
Czy praca w hospicjum zmienia 
sposób myślenia o tych prawdach? 
Czy stają się one w tym miejscu bar-
dziej realne, bardziej… konkretne?

Z całą pewnością tak jest. Kiedy 
przychodziłam do tej pracy 18 lat te- 
mu, miałam pewne obawy. Jako mło-
da osoba nie wiedziałam, czy poradzę 
sobie z doświadczeniem śmierci, czy 
nie będzie to dla mnie zbyt obciąża-
jące. Przekonałam się jednak, że co-
dzienna praca jest dla mnie raczej ▶ 
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◀ źródłem umocnienia, które rodzą 
spotkania z innymi ludźmi, a nie ja-
kimś brzemieniem. Nie mówimy tu-
taj o sądzie czy piekle – to nie nasza 
rola – ale obecność tutaj uświadamia 
mi, że każdy z nas musi być gotowy 
na odejście z tego świata. Nie stra-
szymy sądem i piekłem, ale wierzy-
my, że jesteśmy miejscem ostatniej 
szansy na zrobienie rachunku życia; 
tu jest miejsce i czas na przebaczenie 
bliskim i poproszenie o wybaczenie. 
Lubimy myśleć o tym miejscu jak 
o bramie do nieba.

Często mówi się, że hospicjum to 
szkoła życia. Czego nauczyli Panią 
pacjenci? Czy jest jakaś historia, 
która szczególnie Panią ukształto-
wała?

Każdy pacjent uczy mnie cze-
goś innego. Gdybym jednak miała 
podać konkretną historię, która za-
padła mi w pamięć, to są takie dwie. 
W pierwszym wypadku była u nas 
pani, która nie miała bliskich i przed 
odejściem postanowiła uporządko-
wać wszystkie swoje sprawy. Chcia-
ła być pochowana razem ze swoją 
mamą, załatwiła wszystkie formal-
ności i pozostawiła mi tylko wyrycie 
na nagrobku daty śmierci. To uzmy-
słowiło mi, że powinniśmy właśnie 
tak żyć, by nie mieć niezałatwionych 
spraw, by pamiętać, że i tak niczego 
nie zabierzemy ze sobą i że niewiele 
nam potrzeba. Drugie wspomnie-
nie dotyczy matki trójki dzieci, które 
do końca spodziewały się, że mama 
wróci do nich z tego naszego „szpi-
tala” . Niestety, tak się nie stało, a one 
trafiły do domu dziecka. To przewar-
tościowało moje spojrzenie na moje 
własne, często trywialne, problemy.

Opieka hospicyjna nie kończy się 
ze śmiercią pacjenta. Co dzieje 
się z rodzinami? Czy hospicjum 
towarzyszy im również potem, 
w żałobie?

Tym właśnie m.in. różni się ho-
spicjum od szpitala, że otaczamy 
opieką całą rodzinę i wspieramy ją 

także w momencie śmierci bliskiej 
osoby oraz w przeżywaniu żałoby.

Mówi Pani, że opieka jest bezpłat-
na – i że jest tak m.in. dzięki dar-
czyńcom. Jak wygląda finansowa-
nie hospicjum? Czego najbardziej 
potrzebujecie, żeby ta posługa 
mogła trwać?

Środki, które pochodzą z Naro-
dowego Funduszu Zdrowia, pozwa-
lają nam sfinansować hospicjum 
tylko w 60%. Stąd bez pomocy na-
szych przyjaciół i darczyńców nie 
mogłoby ono dalej działać. Zachę-
camy do wsparcia nas na naszej 
stronie internetowej www.fundacja.
lichen.pl (numer konta także pod 
wywiadem). Pomaga nam to m.in. 
w zakupie lekarstw. Przyjmujemy 
także wszelką pomoc rzeczową, 
np. w postaci pampersów czy środ-
ków czystości. Nie chodzi o rodzaj 
pomocy, ale o otwarte serce.

Co chciałaby Pani powiedzieć 
czytelnikom „Z Niepokalaną” – 
ludziom wierzącym, którzy może 
za jakiś czas sami staną przed py-
taniem: co zrobić z umierającym 
bliskim? I tym, którzy sami kie-
dyś będą umierać?

Chciałabym powiedzieć, że śmierć 
zawsze będzie zaskoczeniem i nikt 
z nas nie wie, kiedy i jak przyjdzie. 
Jest tajemnicą, dlatego wszyscy się jej 
boimy. Jako ludzie wierzący powin-

niśmy się modlić o dobrą śmierć. 
Nie chodzi tyle o okoliczności od-
chodzenia, co o stan duszy. Chociaż 
te okoliczności też mają znaczenie, 
bo wiadomo, że chcemy dla naszych 
bliskich, żeby ich nie bolało, żeby 
się nie dusili, żeby nie mieli odle-
żyn, żeby do końca mogli sobie coś 
dobrego zjeść – np. ulubione ciasto 
– czy pogłaskać psa. Najważniejsze 
jednak, by byli przy nich ludzie, 
najlepiej bliscy. Możemy próbować 
stworzyć takie warunki w domu, 
z pomocą lekarza i pielęgniarki, ale 
nie zawsze jest to możliwe. Czę-
sto odpowiednia pomoc wymaga 
takich warunków, jakie tworzymy 
w naszym hospicjum. Rodzina jest 
wówczas nadal potrzebna, bo właś-
nie jej obecność pomaga choremu 
oswoić lęk przed tym, przed czym 
nikt nie jest w stanie go uchronić. ■

Jeśli chcesz wesprzeć 
działalność Hospicjum 

im. św. Stanisława 
Papczyńskiego, możesz to 
uczynić, przekazując 1,5% 

podatku lub poprzez wpłatę 
na konto:

Fundacja SPEM DONARE 
32 1320 1016 2760 2760 2000 0001

Tytuł:
DAROWIZNA NA CELE 

STATUTOWE
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Słowo „hospicjum” wciąż budzi 
lęk u ludzi, nie tylko chorych. 

Dla wielu osób skierowanie do ho-
spicjum domowego lub stacjonar-
nego brzmi jak wyrok i zapowiedź 
końca, z którym nie można już nic 
zrobić. Zdarza się, że rodziny zwle-
kają z decyzją o zgłoszeniu chorego 
do opieki hospicyjnej, obawiając się, 
że oznacza ona rezygnację z leczenia 
i zaprzestanie już wszelkich dzia-
łań. Tymczasem prawda jest inna. 
Hospicjum nie odbiera nadziei – 
pomaga odzyskać godność i jakość 
życia w czasie ciężkiej choroby. 

W Ośrodku Hospicjum Domo-
we Zgromadzenia Księży Marianów 
w Warszawie każdego dnia spoty-
kamy osoby przychodzące do nas 
z lękiem i nieufnością. Dopiero z cza-
sem odkrywają, że hospicjum nie jest 
„umieralnią”, lecz miejscem profesjo-
nalnej opieki nad człowiekiem. 

Medycyna paliatywna nie ogra-
nicza się do uśmierzania bólu. Jest 
nowoczesną formą pomocy, dosto-
sowaną indywidualnie do chore-
go. Lekarze i pielęgniarki łagodzą 
ból, duszność, nudności, obrzęki, 
bezsenność i inne objawy choroby. 
Dobierają leczenie tak, aby pacjent 
mógł możliwie spokojnie funkcjo-
nować, odpoczywać, rozmawiać 
z bliskimi i przeżywać codzienność 
bez niepotrzebnego cierpienia.

Człowiek ciężko chory nie prze-
staje być człowiekiem potrzebu-
jącym bliskości, uwagi i obecno-
ści drugiej osoby. Dlatego opieka 
hospicyjna obejmuje nie tylko 
medycynę, ale także wsparcie psy-
chologa, rehabilitanta, pracownika 
socjalnego, wolontariuszy i kapela-

na. W centrum pozostaje osoba – 
jej historia, emocje, lęk i nadzieja. 

Barbara Kołakowska, lekarka ho-
spicyjna, zapytana o to, co przynosi 
pacjentowi większą ulgę – medycy-
na czy obecność drugiego człowie-
ka – odpowiedziała, że w opiece pa-
liatywnej nie da się tego rozdzielić. 
„Medycyna paliatywna jest gałęzią 
medycyny opartą na wiedzy i facho-
wości. Doświadczony lekarz czy pie-
lęgniarka, którzy łączą wiedzę z em-
patią, stają się dla chorego osobą, na 
której będzie mógł się oprzeć – jak 
drzewo, które stoi mocno na ziemi. 
Mogą podać lek, który zmniejszy ból 
czy nudności, ale równie ważne jest 
wytłumaczenie, rozmowa i obecność. 
Tego nie da się rozdzielić”.

Dom jest miejscem szczegól-
nym. W nim człowiek chce prze-
bywać i czuje się najbezpieczniej. 
Hospicjum domowe pozwala cho-
remu pozostać wśród najbliższych, 
w znanym otoczeniu i codzienności. 
Rodzina nie zostaje sama – uczy się 
opieki, reagowania w trudnych sy-
tuacjach i korzystania ze wsparcia. 
Często bliscy mówią, że największą 
ulgą było odkrycie, jakim wspar-
ciem są „obdarzeni”. W końcu nie 
muszą dźwigać wszystkiego sami.

W kulturze, która unika tema-
tu cierpienia i śmierci, hospicjum 
przypomina o wartości każdego ży-
cia. Nawet wtedy, gdy choroby nie 
można już zatrzymać, zawsze moż-
na ulżyć w bólu, wysłuchać, podać 
rękę i towarzyszyć człowiekowi do 
końca w poczuciu godności. 

Św. Jan Paweł II mówił: „Mia-
rą cywilizacji – miarą uniwersalną, 
trwałą i sprawdzalną – jest jej stosu-
nek do życia”. Hospicjum jest spraw-
dzianem tej prawdy. Pokazuje, że 
życie ma wartość od poczęcia aż do 
naturalnej śmierci, także wtedy, gdy 
staje się kruche i obciążone chorobą.

Zbyt wielu pacjentów trafia do 
hospicjum późno, bo wciąż towa-
rzyszy im lęk i nieufność, czy w ho-
spicjum będą im w stanie pomóc. 
Tymczasem wcześniejsze objęcie 
opieką paliatywną pozwala sku-
teczniej łagodzić objawy i poprawia 
jakość życia. Hospicjum nie przy-
spiesza śmierci – pomaga żyć moż-
liwie pełnią życia mimo choroby.

W Ośrodku Hospicjum Domo-
we każdego roku opieką obejmu-
jemy około ośmiuset pacjentów. 
Za tymi liczbami stoją konkretne 
historie: rozmowy przy łóżku cho-
rego, chwile niepokoju i wdzięcz-
ności, cicha obecność. To służba 
wymagająca wiedzy medycznej, ale 
przede wszystkim wrażliwości.

Hospicjum pielęgnuje życie. Nie 
dlatego, że zatrzymuje śmierć, ale 
dlatego, że pozwala człowiekowi 
pozostać człowiekiem do końca. 
W świecie nastawionym na sku-
teczność przypomina, że najważ-
niejsze bywają: obecność, czułość 
i przede wszystkim czas ofiarowany 
drugiemu człowiekowi. 

A gdy kończy się leczenie przy-
czynowe, nie kończy się potrzeba 
miłości. W hospicjum ta prawda 
staje się codziennością. ■

Hospicjum 
pielęgnuje 
życie
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Wielokrotnie bierzemy udział 
w liturgii pogrzebowej, żeg-

nając naszych bliskich lub znajo-
mych. Kościelny rytuał pogrzebu ma 
swoją długą historię, w ciągu dzie-
jów podlegał rozwojowi oraz ulegał 
większym lub mniejszym zmianom. 
W tym artykule przybliżymy najstar-
szy znany rytuał pogrzebowy nasze-
go obrządku rzymskiego, który nosi 
tytuł „Obrzęd, według którego należy 
postępować przy oddaniu posługi 
zmarłym”1. Pochodzi on z końca VII 
lub z początku VIII w., ale odzwier-
ciedla tradycję jeszcze wcześniejszą. 
Można dostrzec w nim ważny i cie-
kawy głos tradycji, który może nam 
pomagać w przeżywaniu śmierci 
osób nam bliskich oraz w przygoto-
waniu się na naszą własną śmierć.

W domu umierającego

Na początku obrzęd opisuje, 
jak Kościół powinien towarzyszyć 
człowiekowi bliskiemu śmierci. 
Należy czuwać przy umierającym, 
umacniając go sakramentami i Sło-
wem Bożym. Należy udzielić mu 
Komunii św. jako wiatyku, czyli 
jako pokarmu na drogę (łac. via 
– droga). Następnie obrzęd pole-
ca czytać przy chorym Ewangelię 
o Męce Pańskiej. W późniejszym 
o około sto lat sakramentarzu (czy-
li księdze modlitw celebransa) czy-
tamy, że ma to być Męka Pańska 
z Ewangelii według św. Jana, ta 
sama, którą Kościół rzymski za-
wsze czyta w Wielki Piątek. W tej 
Ewangelii męka i śmierć Chrystusa 
są przedstawione jako wydarzenie 
chwalebne, a sam Chrystus jako 
arcykapłan sprawujący uroczystą 
liturgię swego przejścia. Chrystus 
dopełnia misterium swojej śmierci 
także w śmierci chrześcijanina, stąd 
wezwanie do lektury Męki Pańskiej.

Dzisiaj powinniśmy bardzo 
zwracać uwagę na podkreślone 
tutaj duchowe towarzyszenie od-

chodzącym. Często myślimy tylko 
o opiece medycznej wobec cho-
rych, która oczywiście jest bardzo 
potrzebna. Bywa jednak, że tracimy 
z oczu lub bardzo pomniejszamy 
duchowy wymiar śmierci. Wszyscy 
nosimy w sobie naturalny strach 
wobec śmierci, ale wiara chrześci-
jańska ma moc pomagać nam prze-
zwyciężać ten strach przez nadzieję 
zmartwychwstania. Do końca życia 
znajdujemy się w duchowej walce – 
samo słowo „agonia” etymologicz-
nie oznacza walkę. Szatan próbuje 
do końca desperacko atakować 
człowieka, mając nadzieję na za-
władnięcie nim choćby w ostat-
nim momencie. Dlatego wskazania 
z tego najstarszego rytuału, by to-
warzyszyć umierającemu i umoc-
nić go wiatykiem oraz Słowem Bo-
żym, mają bardzo głęboki sens.

Rytuał zaleca, by w samym 
momencie śmierci modlić się 

Psalmem 114, zaczynającym się 
od słów „Gdy Izrael wychodził 
z Egiptu”. Jest to psalm paschalny, 
odmawiany przez Żydów podczas 
uczty paschalnej. Jest więc bar-
dzo prawdopodobne, że modlił się 
nim również Jezus wraz z Aposto-
łami podczas Ostatniej Wieczerzy. 
Modlitwa właśnie tym psalmem 
jest uzasadniona. Dla chrześcija-
nina życie doczesne to wędrówka 
w ziemi obcej, a ojczyzna jest w nie-
bie (por. Flp 3,20). Dlatego przejście 
z tego świata do nieba to jakby wy-
ruszenie w drogę z Egiptu do Zie-
mi Obiecanej. Nasza mentalność 
w tej kwestii również powinna ule-
gać radykalnej przemianie, ponie-
waż w praktyce często traktujemy 
życie ziemskie jako jedyne, które 
mamy, i od Boga oczekujemy tyl-
ko tego, by nam pomagał w życiu 
doczesnym. Śmierć postrzegamy 
wówczas jako odejście w jakąś ni-

Śmierć 
chrześcijanina, 
czyli liturgia przejścia
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chodzącym. Często myślimy tylko 
o opiece medycznej wobec cho-
rych, która oczywiście jest bardzo 
potrzebna. Bywa jednak, że tracimy 
z oczu lub bardzo pomniejszamy 
duchowy wymiar śmierci. Wszyscy 
nosimy w sobie naturalny strach 
wobec śmierci, ale wiara chrześci-
jańska ma moc pomagać nam prze-
zwyciężać ten strach przez nadzieję 
zmartwychwstania. Do końca życia 
znajdujemy się w duchowej walce – 
samo słowo „agonia” etymologicz-
nie oznacza walkę. Szatan próbuje 
do końca desperacko atakować 
człowieka, mając nadzieję na za-
władnięcie nim choćby w ostat-
nim momencie. Dlatego wskazania 
z tego najstarszego rytuału, by to-
warzyszyć umierającemu i umoc-
nić go wiatykiem oraz Słowem Bo-
żym, mają bardzo głęboki sens.

Rytuał zaleca, by w samym 
momencie śmierci modlić się 

Psalmem 114, zaczynającym się 
od słów „Gdy Izrael wychodził 
z Egiptu”. Jest to psalm paschalny, 
odmawiany przez Żydów podczas 
uczty paschalnej. Jest więc bar-
dzo prawdopodobne, że modlił się 
nim również Jezus wraz z Aposto-
łami podczas Ostatniej Wieczerzy. 
Modlitwa właśnie tym psalmem 
jest uzasadniona. Dla chrześcija-
nina życie doczesne to wędrówka 
w ziemi obcej, a ojczyzna jest w nie-
bie (por. Flp 3,20). Dlatego przejście 
z tego świata do nieba to jakby wy-
ruszenie w drogę z Egiptu do Zie-
mi Obiecanej. Nasza mentalność 
w tej kwestii również powinna ule-
gać radykalnej przemianie, ponie-
waż w praktyce często traktujemy 
życie ziemskie jako jedyne, które 
mamy, i od Boga oczekujemy tyl-
ko tego, by nam pomagał w życiu 
doczesnym. Śmierć postrzegamy 
wówczas jako odejście w jakąś ni-

Śmierć 
chrześcijanina, 
czyli liturgia przejścia

13JESIEŃ III (127) 2026

T
E

M
A

T
 N

U
M

E
R

U

cość. Jest to myślenie pogańskie; 
perspektywa chrześcijańska jest 
inna. Psalm 114 jest tutaj bardzo 
pomocny.

Droga do kościoła i nabożeń-
stwo w kościele

Po obmyciu ciała zmarłego i zło-
żeniu go na marach następuje przej-
ście do kościoła. Śpiewa się Psalm 
97, zaczynający się od słów „Pan 
króluje, wesel się, ziemio”, a koń-
czący się: „On strzeże życia swoich 
świętych, wyrywa ich z ręki grzesz-
ników. Światło wschodzi dla spra-
wiedliwego i radość dla ludzi pra-
wego serca. Sprawiedliwi, weselcie 
się w Panu i wysławiajcie Jego święte 
imię” (Ps 97,10-12). Śpiewając ten 
psalm nad zmarłym, Kościół wy-
raża mocną nadzieję, że ten, który 
odszedł z tego świata, doświadcza 
w pełni radości z królowania Boga 
i że w pełni wzeszło dla niego świat-
ło, którym jest Chrystus zmartwych-
wstały. Obecność takiego psalmu 
w rytuale pogrzebowym może nas 
zaskakiwać, jest to bowiem pieśń 
wielbiąca, nie żałobna. Zobaczmy, 
jak ta perspektywa różni się od na-
szej. My bowiem często zachowuje-
my się tak, jakby największym do-
brem człowieka było życie na ziemi, 
a śmierć największą tragedią.

W kościele odbywa się nabo-
żeństwo, podczas którego czyta 
się Słowo Boże i śpiewa się psalmy 
z antyfonami, kapłan zaś odma-
wia modlitwy wstawiennicze o dar 
zbawienia dla zmarłego. W tamtej 
epoce nie praktykowano jeszcze 
Mszy pogrzebowej. Czyta się Księ-
gę Hioba, przy czym obrzęd nie 
precyzuje, jakie dokładnie frag-
menty księgi mają być czytane. 
Można zakładać, że czytano frag-
ment obecny także dziś w zesta-
wie czytań pogrzebowych: „Lecz 
ja wiem: Wybawca mój żyje i jako 
ostatni stanie na ziemi. Potem me 
szczątki skórą przyodzieje i ciałem 
swym Boga zobaczę. To właśnie ja 

Go zobaczę, moje oczy ujrzą” (Hi 
19,25-27).

Psalmami poleconymi do zaśpie-
wania są psalmy 4, 42 i 118. Wszyst-
kie są godne uwagi, ale spójrzmy 
zwłaszcza na Psalm 42, zaczynający 
się od słów „Jak łania pragnie wody 
ze strumieni, tak dusza moja prag-
nie Ciebie, Boże” (Ps 42,2). Od sta-
rożytności chrześcijańskiej psalm 
ten był śpiewany podczas liturgii 
chrzcielnej. Sakrament chrztu to ot-
warcie drogi ku życiu wiecznemu. 
Droga ta kończy się wraz ze śmier-
cią chrześcijanina, stąd ponowny 
śpiew psalmu chrzcielnego podczas 
liturgii pogrzebu.

Droga na cmentarz i pochówek

Wyniesieniu ciała z kościoła to-
warzyszy śpiew antyfony: „Niech 
aniołowie zawiodą cię do raju, 
a gdy tam przybędziesz, niech 
przyjmą cię męczennicy i wpro-
wadzą cię do świętego miasta Jeru-
zalem”. Bardzo podobna antyfona 
śpiewana jest także w dzisiejszej 
liturgii. Antyfona ta rozpoczyna 
procesję na cmentarz. Zwróćmy 
uwagę na głęboki sens tych pro-
cesyjnych przejść do kościoła i na 
cmentarz. Jest to obraz Kościoła 
pielgrzymującego, który odpro-
wadza brata lub siostrę i powierza 
tę osobę Kościołowi zbawionych 
w niebie. Wspomniane w antyfonie 
„święte miasto Jeruzalem” to nie-
bo, społeczność zbawionych wraz 
z Chrystusem zmartwychwstałym. 
Chrześcijanin na ziemi żyje we 
wspólnocie Kościoła, a jego celem 
jest wejście do wspólnoty świę-
tych. Wiara chrześcijańska nie jest 
czymś indywidualistycznym, co 
można by sprowadzić tylko do rela-
cji „ja – mój Chrystus”. Wspólnota 
z Chrystusem jest nieodłączna od 
wspólnoty z braćmi i siostrami 
w Chrystusie, na ziemi i w niebie.

Następuje pochówek, podczas 
którego również śpiewane są psal-
my z antyfonami. Rytuał prze-

widuje Psalmy 15, 25 i 51. Psalm 
15 można nazwać psalmem mą-
drościowym, mówiącym o tym, kto 
jest zdatny zamieszkać w świętym 
przybytku Boga. Zbawienie nie jest 
tanią oczywistością. Jest ono oczy-
wiście darem Boga, ale dar ten musi 
zostać świadomie przyjęty. Przyję-
cie tego daru zaczyna się na ziemi, 
gdy człowiek przyjmuje ofiarowaną 
mu łaskę Boga, pozwala się jej pro-
wadzić i przemieniać. Psalmy 25 
i 51 to psalmy błagalne, wyraz tęsk-
noty za Bogiem i za zbawieniem. 
Psalm 51 jest zarazem psalmem 
pokutnym. W epoce, w której sto-
sowano ten rytuał, nauka Kościoła 
o czyśćcu nie była jeszcze wyraźnie 
sformułowana, jednak obecność 
tych dwóch psalmów wskazuje na 
intuicję Kościoła, który wyczuwa, 
że odchodzący z ziemi mogą po-
trzebować oczyszczenia przed wej-
ściem do wspólnoty świętych i że 
potrzebna jest im nasza błagalna 
modlitwa.

Podsumowując, najstarszy rzym-
ski rytuał pogrzebu jest cały przepo-
jony perspektywą paschalną. Śmierć 
jest postrzegana z całą powagą, stąd 
nacisk na towarzyszenie umierają-
cym i umacnianie ich sakramenta-
mi oraz Słowem Bożym. Powaga nie 
oznacza jednak lęku. W centrum 
rytuału stoi paschalna nadzieja na 
życie wieczne w Chrystusie zmar-
twychwstałym. Kościół na ziemi 
towarzyszy odchodzącym, odpro-
wadza ich i powierza Kościołowi 
chwalebnemu w niebie.  ■

Bibliografia:
• Obrzęd w języku polskim został 
opublikowany w Internecie w ra-
mach wpisu na blogu ks. Macieja 
Zachary MIC na portalu liturgia.pl. 
pt. „Liturgia umierania czyli naj-
starszy rzymski obrzęd pogrzebu” 
(wpis z 31.10.2014). Przekład z ła-
ciny własny. Adres: https://liturgia.
pl/Liturgia-umierania-czyli-naj-
starszy-rzymski-obrzed-pogrzebu/ 
(dostęp 12.05.2026).
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Kacper Dobkowski

Podczas kręcenia filmu „Siewca 
Nadziei – film o (nie)umiera-

niu” przez trzy dni towarzyszyłem 
ks. Krzysztofowi Stąporowi MIC, 
kapelanowi Ośrodka Hospicjum 
Domowe, w jego posłudze – odwie-
dzaliśmy chorych i rozmawialiśmy 
z nimi. Dużym zaskoczeniem było 
dla mnie to, że osoby te okazały się 
pełne życia. Temat towarzyszenia 
chorym i umierającym podjąłem 
za sprawą własnych doświadczeń 
obcowania ze śmiercią. Niedawno 
pożegnałem babcię, która bardzo 
późno dowiedziała się o nowotwo-
rze i odeszła w ciągu dwóch tygodni.

Jestem młodym człowiekiem, 
a już pożegnałem znajomych, któ-
rzy dopiero wchodzili w dorosłe 
życie. Kolega zginął w wypadku 
samochodowym; właśnie skończył 
studia i się oświadczył. Miał przed 
sobą całe życie, które skończyło 
się, gdy miał dwadzieścia cztery 
lata. Obcowanie z pacjentami ho-
spicjum zmieniło całkowicie mój 
obraz chorych paliatywnie – tych, 
u których skupiamy się głównie na 
uśmierzaniu bólu, bez perspektywy 
wyleczenia. To często ludzie, któ- 
rzy walczą o samodzielność, chcąc 
pozostać w domu. Hospicjum do-
mowe niesie pomoc tam, gdzie 
chory czuje się najlepiej – w jego 
prywatnej ostoi.

Żyją dla siebie nawzajem

Odwiedzaliśmy przede wszyst-
kim osoby starsze, nie tylko samotne. 
Były wśród nich trzy małżeństwa, 
a w dwóch przypadkach oboje mał-
żonkowie byli pod opieką hospicjum. 
Widziałem, jak wzajemnie żyli dla 
siebie i mówili o tym wprost: wstaje 
się, bo jedno drugie ciągnie do prze-
żywania codzienności, ma się dla 
kogo żyć. Gdy jednego dnia brakuje 
sił, by coś zrobić samemu, wyręcza 
w tym druga osoba. Towarzyszyło 
temu pragnienie, by przeżywać dni 
jak najpełniej – nie wiemy, ile mamy 
czasu, więc każdy moment jest ważny.

Jeden z panów chorował na no-
wotwór krtani z przerzutami; le-
czenie trwało już kilka lat. Mimo 
to, podczas naszego spotkania, było 
dużo radości. Kiedy ks. Krzysztof 
poszedł go wyspowiadać, zostałem 
sam z jego żoną. Powiedziała wte-
dy: „Jest słabo, ale nie mamy czasu 
na płacz. Łzy się pojawiają, ale póki 
on jest, nie będę smutna. Czasem się 
śmiejemy, czasem dochodzi smu-
tek, ale życie trzeba przeżywać, bo 
mamy siebie i tyle, ile Pan Bóg daje”.

Nie ma na co czekać

Takie doświadczenia zmienia-
ły moją perspektywę i utwierdzały 
w przekonaniu, że nie ma na co cze-
kać. Nie tracimy czasu, bo nie wiemy, 

ile go mamy, i staramy się żyć tak, by 
nie żałować rzeczy niezrobionych. 
Doświadczenia spotykające nas w re- 
alizacji powołania są po coś – na-
wet trudne, nawet gdy przychodzi 
cierpienie. Nie wierzę w przypadek; 
Duch Święty działa po swojemu, 
a przypadek to jedno z Jego imion. 
Świadomość, że życie może skończyć 
się jutro, rodzi odwagę i motywuje, 
by decyzje podejmować szybciej.

Przy realizacji filmu zrezyg-
nowałem z większej ekipy, by nie 
przytłaczać pacjentów, i odwiedza-
łem ich tylko z ks. Krzysztofem. To 
było kluczowe: większość pacjen-
tów znała księdza wcześniej, więc 
byłem gościem kogoś, kogo znali. 
Pozwalało to na głębsze, choć ulot-
ne spotkania – bywaliśmy u każde-
go godzinę, półtorej.

Posługa kapelana opiera się prze-
de wszystkim na spotkaniu. Pacjen-
ci często pytają, co słychać w świe-
cie – ich światem są cztery ściany 
mieszkania, a ktoś z zewnątrz przy-
nosi powiew świeżości w szarej rze-
czywistości choroby. Wielu to ludzie 
samotni, dlatego z radością mówią 
o wizytach wolontariuszy, lekarzy 
i pielęgniarek. Jako twórca nie wy-
cofałem się z obecności w filmie, 
lecz wszedłem w rolę bohatera; 
spotkanie było priorytetem, a film 
drugorzędny, dzięki czemu pacjenci 
łatwo oswajali się z kamerą.

Wobec żywego dziś tematu eu-
tanazji ważny jest obraz, w którym 
śmiertelnie chorzy mają tyle radości 
i motywacji, by każdy dzień przeżyć 
jak najpełniej. To często ludzie star-
si, którzy wiele w życiu doświadczyli; 
część z nich pamięta wojnę. Ich do-
świadczenia są dla nas ogromną war-
tością, choć społecznie patrzy się na 
hospicja jak na miejsca pełne smutku 
i beznadziei. W codziennym zabie-
ganiu często zapominamy, że zwykłe 
picie herbaty może dać więcej niż 
wielka kariera. Spotkanie z drugim 
człowiekiem owocuje poczuciem, że 
warto żyć prosto, w zgodzie na to, co 
nas spotyka.  ■

   Gdy każdy dzień 
 jest darem
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Duch Święty działa po swojemu, 
a przypadek to jedno z Jego imion. 
Świadomość, że życie może skończyć 
się jutro, rodzi odwagę i motywuje, 
by decyzje podejmować szybciej.

Przy realizacji filmu zrezyg-
nowałem z większej ekipy, by nie 
przytłaczać pacjentów, i odwiedza-
łem ich tylko z ks. Krzysztofem. To 
było kluczowe: większość pacjen-
tów znała księdza wcześniej, więc 
byłem gościem kogoś, kogo znali. 
Pozwalało to na głębsze, choć ulot-
ne spotkania – bywaliśmy u każde-
go godzinę, półtorej.

Posługa kapelana opiera się prze-
de wszystkim na spotkaniu. Pacjen-
ci często pytają, co słychać w świe-
cie – ich światem są cztery ściany 
mieszkania, a ktoś z zewnątrz przy-
nosi powiew świeżości w szarej rze-
czywistości choroby. Wielu to ludzie 
samotni, dlatego z radością mówią 
o wizytach wolontariuszy, lekarzy 
i pielęgniarek. Jako twórca nie wy-
cofałem się z obecności w filmie, 
lecz wszedłem w rolę bohatera; 
spotkanie było priorytetem, a film 
drugorzędny, dzięki czemu pacjenci 
łatwo oswajali się z kamerą.

Wobec żywego dziś tematu eu-
tanazji ważny jest obraz, w którym 
śmiertelnie chorzy mają tyle radości 
i motywacji, by każdy dzień przeżyć 
jak najpełniej. To często ludzie star-
si, którzy wiele w życiu doświadczyli; 
część z nich pamięta wojnę. Ich do-
świadczenia są dla nas ogromną war-
tością, choć społecznie patrzy się na 
hospicja jak na miejsca pełne smutku 
i beznadziei. W codziennym zabie-
ganiu często zapominamy, że zwykłe 
picie herbaty może dać więcej niż 
wielka kariera. Spotkanie z drugim 
człowiekiem owocuje poczuciem, że 
warto żyć prosto, w zgodzie na to, co 
nas spotyka.  ■

   Gdy każdy dzień 
 jest darem
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ks. Andrzej Dziedziul MIC

Warunki i sposoby dojrzewa-
nia do życia wiecznego wy-

dają się dziś coraz mniej rozumiane, 
nawet przez pobożnych katolików. 
Tego człowiek uczy się, towarzysząc 
cierpiącym i umierającym. Kiedyś, 
gdy ludzie często towarzyszyli swoim 
bliskim na tej drodze, takie doświad-
czenie było powszechniejsze.

Początkiem wspierania na tej 
ostatniej drodze jest dobra i wszech-
stronna opieka nad chorymi. W co- 
raz bardziej odczłowieczonej me-
dycynie tylko nieliczni będą mieli 
szczęście zetknąć się z empatycznymi 
medykami, co jest szczególnie ważne 
przed śmiercią. Każdy może jednak 
dać wiele znaków miłości, ucząc się 
różnych form opieki pielęgnacyjnej 
i całościowego podejścia do chorego. 
Trudno bowiem uwierzyć umiera-
jącemu, że jest coś niezwykłego po 
tamtej stronie, jeśli najpierw nie ma 
pięknej pomocy w chorobie.

Jestem wdzięczny hospicjum pu-
ckiemu, które przygotowało dla la-
ików kompendium z praktycznymi 
wskazówkami na temat pielęgnacji: 
jaki sprzęt jest pomocny dla chorych, 
jak radzić sobie z emocjami własny-
mi i chorego. Można je znaleźć na 
stronie www.bliskochorego.pl. W ho- 
spicjum szkoliliśmy setki ludzi, by 
potrafili właściwie opiekować się 
ciężko chorymi. W uchwyceniu isto-
ty tego towarzyszenia pomocny jest 
zmarły na nowotwór ks. Jan Kacz-
kowski, twórca hospicjum w Pucku, 
który w książkach i wykładach na-
świetlał różne aspekty wszechstron-
nego podejścia do chorego.

Trzeba nie tylko uczyć się pie-
lęgnacji chorych, ale i poznawać 

różne aspekty towarzyszenia im 
z miłością: jak patrzeć na chorego 
z szacunkiem, jak i co mu mówić, 
jak go dotykać, aby nawet w cho-
robie trwało piękne życie. W na-
szym samotnym świecie człowiek 
cierpiący chce czuć się kochany. 
Tej wiedzy potrzebuje wiele osób, 
rodzin i instytucji chrześcijańskich. 
A co dopiero środowiska ludzi za- 
gubionych, samotnych, w rozma-
ity sposób poranionych, a przy 
tym pozbawionych światła Bożego. 
Osoby niewierzące mogą się także 
uczyć aktów duchowych, takich 
jak podziękowanie, przeproszenie 
i przebaczenie, które zmieniają czło-
wieka przed śmiercią. Dojrzałość do 
nieba to bowiem odkrycie, że mogę 
być kochany bardziej i mogę kochać, 
czyli mogę się rozwijać.

Okazuje się, że dzięki dojrzałości 
i kompetencji pracowników i wo- 
lontariuszy – widać to zwłaszcza 
w doświadczeniach najlepszych ho-
spicjów – wielu nieuleczalnie cho-
rych uzyskało poprawę stanu zdro-
wia na lata. Drogą było całościowe 
leczenie i wszechstronna miłość. 
Kto tego nie doświadczył, nie wie-
rzy. A to daje zachętę do nadziei.

W hospicjum korzystałem z po- 
mocy fundacji „Jestem” (fundacja-
jestem.org), gdzie chorzy w War- 
szawie mogą spotykać się z psycho-
logiem i fizjoterapeutą, mieć kon-
takt z kulturą i wspólnie spożywać 
posiłki. Najważniejsza jest jednak 
atmosfera rodzinnej wspólnoty two-
rzonej przez wolontariuszy. Więk-

szość tych chorych żyje bardzo dłu-
go, co daje radość i nadzieję, a kiedy 
przyjdzie czas umierania, łatwiej się 
otworzyć na największą przemianę.

Założycielka ruchu hospicyjnego 
Cicely Saunders, tłumacząc te dro-
gi dojrzewania, pokazywała zdjęcia 
chorych, którzy w chwili przyjmo-
wania byli przygnębieni i nie mieli 
poczucia sensu. Po kilku dniach 
opieki całościowej widoczna była 
w nich radykalna zmiana, co do 
której świat nadal nie wierzy, że jest 
możliwa. Kto nie towarzyszył setki 
razy umierającym, oczekuje naj-
wyżej, że będą oni spokojniejsi od-
chodząc. Świat potrzebuje odkrycia, 
że przemiana przed śmiercią jest 
możliwa. To rodzaj mądrości, którą 
podziwiamy u świętych, a jest ona 
dostępna dla wielu, gdy inni umieją 
ich wspierać. Najbardziej zdumie-
wa mnie to, że niektórzy, dojrzewa-
jąc, dokładnie wiedzą, którego dnia 
przyjdzie czas przejścia do nieba, 
a nawet jak będzie się to dokonywa-
ło, i dlatego wspierają rodzinę.

W świecie, w którym liczą się 
procedury i bezsensowna doku-
mentacja, w którym zwyczajnie nie 
ma czasu dla chorych, tym trudniej 
jest dziś towarzyszyć na tych dro-
gach. Trzeba bowiem oczekiwać 
czegoś wielkiego, co może i powin-
no wydarzyć się w umierających. 
Dlatego tak ważne jest, aby uczyć 
się skutecznego towarzyszenia 
umierającym, dającego największe 
szanse na osiągnięcie ostatecznej 
dojrzałości przed śmiercią. ■

Przemiana 
jest 
możliwa
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Jak wyglądała Księdza droga 
do kapłaństwa i do marianów?

Jestem marianinem od 1994 r. 
– to już ponad trzydzieści lat. Przy-
ciągnęła mnie tu sama nazwa: „Zgro-
madzenie Księży Marianów”. Zawsze 
nosiłem w sercu nie tyle pragnienie, 
ile intuicyjną pewność, że kapłań-
stwo to moja droga, choć księża ra-
czej mnie onieśmielali. Nigdy też nie 
byłem ministrantem. Odkąd pamię-
tam, w mojej rodzinie modliliśmy się 
do Matki Bożej i zawsze miała Ona 
w moim życiu szczególne miejsce. 
Od siódmego roku życia jeździłem 
z ojcem do sanktuarium pasyjno-
-maryjnego w Kalwarii Zebrzydow-
skiej, które leży w mojej rodzinnej 
diecezji krakowskiej. Tamtejszy cu-
downy obraz Maryi przytulającej 
do swego policzka Jezusa stał się dla 
mnie gwiazdą przewodnią. Kiedy 

przed maturą modliłem się o roze-
znanie co do swojej przyszłości, pod-
czas odmawiania różańca w gronie 
rodziny znalazłem w modlitewniku 
obrazek z Lichenia, a na jego odwro-
cie było napisane „księża marianie”. 
Wtedy już wiedziałem, gdzie mam 
pójść.

Jak Ksiądz trafił na misje?
Na początku w ogóle o nich nie 

myślałem. Chciałem być zwykłym 
księdzem i uczyć katechezy wśród 
młodzieży. Taki obraz kapłaństwa 
miałem, wstępując do Zgromadze-
nia. Później jednak spotkałem mi-
sjonarza, od którego „zaraziłem” 
się pragnieniem misji. Nie chodziło 
o osobowość tego człowieka, ale 
o to, co opowiadał o pracy misyjnej 
w Afryce: jak jeżdżą do kaplic dojaz-
dowych, zostają tam na noc, modlą 
się, rozmawiają z ludźmi, czytają do 
późna w nocy, aż zgaśnie świeca, bo 
nie ma elektryczności. Bardzo mi się 
to podobało. Gdy byłem już diako-
nem, zadzwonił do mnie inny misjo-
narz z Afryki i zapytał, czy jestem ot-

warty na wyjazd do Kamerunu – bo 
tam wtedy była największa potrzeba. 
Napisałem podanie i bezpośrednio 
po święceniach w 2000 r. wyjecha-
łem z Polski. Po rocznej nauce języka 
we Francji trafiłem do Kamerunu, do 
dopiero tworzącej się misji, gdzie na 
początku było nas zaledwie dwóch 
– trzeci misjonarz musiał wrócić do 
kraju po zachorowaniu na żółtaczkę. 

Co było dalej?
Po niespełna trzech latach spędzo-

nych w Kamerunie, gdzie pracowa-
łem głównie jako diecezjalny duszpa-
sterz młodzieży i odpowiedzialny za 
powołania do naszego Zgromadze-
nia, przeniesiono mnie do Rwandy. 
Tam, po półrocznym kursie języka 
kinyarwanda, trafiłem do powstają-
cej wówczas naszej misji w Kibeho 
– miejscu lokalnych objawień maryj-
nych. Głównym celem naszej misji 
tam było stworzenie mariańskiego 
Centrum Formacji Maryjnej. Moim 
zadaniem było głoszenie rekolekcji 
dla niezbyt licznych jeszcze wtedy 
pielgrzymów odwiedzających nasze 

z ks. Bogusławem 
Gilem MIC, misjonarzem 
w Wietnamie, rozmawiał 
Michał Krajski.

Drożdże 
w wietnamskim 
cieście
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się, rozmawiają z ludźmi, czytają do 
późna w nocy, aż zgaśnie świeca, bo 
nie ma elektryczności. Bardzo mi się 
to podobało. Gdy byłem już diako-
nem, zadzwonił do mnie inny misjo-
narz z Afryki i zapytał, czy jestem ot-

warty na wyjazd do Kamerunu – bo 
tam wtedy była największa potrzeba. 
Napisałem podanie i bezpośrednio 
po święceniach w 2000 r. wyjecha-
łem z Polski. Po rocznej nauce języka 
we Francji trafiłem do Kamerunu, do 
dopiero tworzącej się misji, gdzie na 
początku było nas zaledwie dwóch 
– trzeci misjonarz musiał wrócić do 
kraju po zachorowaniu na żółtaczkę. 

Co było dalej?
Po niespełna trzech latach spędzo-

nych w Kamerunie, gdzie pracowa-
łem głównie jako diecezjalny duszpa-
sterz młodzieży i odpowiedzialny za 
powołania do naszego Zgromadze-
nia, przeniesiono mnie do Rwandy. 
Tam, po półrocznym kursie języka 
kinyarwanda, trafiłem do powstają-
cej wówczas naszej misji w Kibeho 
– miejscu lokalnych objawień maryj-
nych. Głównym celem naszej misji 
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Centrum Formacji Maryjnej. Moim 
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Drożdże 
w wietnamskim 
cieście

17JESIEŃ III (127) 2026

Centrum, oddalone o dwa kilometry 
od Sanktuarium Matki Słowa w Ki-
beho. Zajmowałem się też formacją 
naszych rwandyjskich seminarzy-
stów na etapie ich studiów filozoficz-
nych. W 2012 r. wyjechałem na studia 
doktoranckie z mariologii do Rzymu.

Jak doszło do wyjazdu do 
Wietnamu?

W trakcie moich studiów nowy 
generał otwierał nowe misje w ra-
mach dziękczynienia za beatyfikację 
naszego założyciela, ojca Stanisława. 
Drugim motywem była malejąca 
liczba powołań, widoczna już w wie-
lu miejscach Zgromadzenia, również 
w Polsce. Pomyślano więc o Azji, 
gdzie wciąż jest ich wiele. Generał za-
proponował mi Wietnam ze względu 
na poczynione tam znajomości, a ja 
się zgodziłem. Skończyłem więc stu-
dia i pojechałem.

Kiedy dokładnie?
Datę wylotu wybrałem sam: 

7 września 2015 r. Wyleciałem wte-
dy z Rzymu, żeby nazajutrz, w święto 
Narodzenia Najświętszej Maryi Pan-
ny, być w Sajgonie. Pierwszą rzeczą, 
jaką tam zrobiłem, było odprawienie 
Mszy św. na biurku – dostałem po-
kój, w którym był tylko ten mebel, 
krzesło i łóżko. Miałem ze sobą iko-
nę Matki Bożej Częstochowskiej. Tak 
zaczęła się misja w Wietnamie.

Co było potem? Ksiądz był prze-
cież sam.

Przyjechałem z dwiema waliz-
kami, nie znając nikogo. I od razu 
dostałem lekcję tamtejszej mental-
ności. Wszystko było ustalone przez 
naszego generała z ustępującym pro-
wincjałem salezjanów w Sajgonie, 
u których miałem zamieszkać, lecz 
po nowych wyborach przyszedł 
nowy przełożony i plany się zmieniły. 
W Wietnamie wraz z przyjściem no-
wej władzy zawsze zaczyna się nowa 
era, a to, co było wcześniej, przestaje 
się liczyć. Zostałem bez miejsca, ale 
w ostatniej chwili coś dla mnie zna-
leziono – i to było dobre, bo zoba-
czyłem, jak Bóg działa właśnie wtedy, 
kiedy wydaje się, że Go nie ma. Za-
mieszkałem na rok w domu Cari-
tasu. W tym czasie zapisałem się na 
uniwersytet w Sajgonie i przez pięć 
miesięcy intensywnie uczyłem się 
wietnamskiego, a w weekendy zaczą-
łem uczyć angielskiego ludzi, którzy 
się wokół mnie pojawiali.

W jaki sposób gromadzili się 
pierwsi kandydaci?

Odwiedzałem lokalne parafie 
i zgromadzenia. Był to czas, gdy 
wciąż było sporo młodzieży zainte-
resowanej życiem zakonnym, a po-
ciągała ich zwłaszcza osoba Jana Pa-
wła II – Polska kojarzyła się właśnie 
z nim. Przywiozłem zresztą jego re-
likwie. Odnalazłem w Sajgonie pa-
rafię, do której wcześniej je wysłano, 
a obok niej był konwent miejsco-
wych sióstr. Jedna z nich powiedziała 
mi, że pracuje u nich student intere-

sujący się życiem zakonnym. Zaczął 
przychodzić do mnie na naukę an-
gielskiego, potem dołączył drugi 
– i tak ruszyła reakcja łańcuchowa. 
Pod koniec roku szkolnego była już 
grupa około dwudziestu chłopców. 
Wybrałem czterech, którzy chcieli 
i się nadawali, i dokładnie w pierw-
szą rocznicę przyjazdu do Wietna-
mu wynająłem dom, urządziłem ka-
plicę i zaprosiłem ich, by spróbowali 
życia zakonnego – powstało coś, co 
można by nazwać nieformalnym 
niższym seminarium.

Na tym się jednak nie skończyło?
Co roku przychodzili kolejni. Rok 

2018 okazał się kluczowy – dołączyło 
do mnie dwóch księży: Amerykanin, 
ks. Bill Hayward MIC, oraz Słowak, 
ks. Emil Gallo MIC. Rok później mo-
gliśmy otworzyć pierwszy nowicjat. 
Trzeba dodać, że ze względu na róż-
nice kulturowe i nieznajomość angiel-
skiego okres formacji wstępnej trwa 
tam dłużej niż w Polsce – od roku do 
czterech lat. Pierwszych trzech kan-
dydatów złożyło śluby w 2020 r., dwa 
lata temu śluby wieczyste, a w tym 
roku, w październiku, będą wyświę-
ceni na kapłanów – pierwsi wietnam-
scy kapłani marianie. Łącznie jest 
z nami dziewięciu Wietnamczyków 
po ślubach, w tym trzej diakoni, oraz 
czterej kandydaci.

Wietnam okazuje się więc miej-
scem obiecującym dla Zgroma-
dzenia? ▶ 
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◀ To wciąż kultura bardzo religijna – 
coś, co w Polsce istniało jeszcze parę 
lat temu, a teraz, zwłaszcza po pan-
demii, gwałtownie zanika. Z sytuacją 
duchową Polaków jest jak z polską 
przyrodą: w tym roku widziałem las 
tak wysuszony jak nigdy, choć była 
wiosna i powinny padać deszcze. 
Wietnam natomiast ma mocną toż-
samość religijną, choć niechrześcijań-
ską. Główną religią jest tam animizm 
– kult i szacunek wobec przodków. Na 
dziewięćdziesiąt milionów Wietnam-
czyków jest około siedmiu milionów 
ochrzczonych katolików. Wszędzie są 
ołtarzyki, składa się ofiary zmarłym. 
Wietnamczycy całe swoje życie po-
strzegają w kontekście tego, jak trak-
tują przodków, bo od tego zależy ich 
powodzenie.

Czy ten kult nie opiera się raczej 
na lęku niż na miłości?

Dokładnie tak – jest podszyty lę-
kiem, że w razie zaniedbania czegoś 
zmarli przodkowie nie okażą swego 
wsparcia. To bardzo stara tradycja, 
nabudowana na chińskiej filozofii 
konfucjańskiej. Ten system etycz-
no-moralny jest mocny i stabilny, 
i niektórzy mylą go nawet z chrześ-
cijaństwem, choć nie ma z nim nic 
wspólnego. Szacunek dla starszych, 
dla rodziny i władzy nie bierze się 
z chrześcijaństwa, lecz z tamtego mo-
delu kulturowego. Sami Wietnam-
czycy uważają, że pochodzą od smo-
ka – mówią o sobie „dzieci smoka”, to 
dla nich symbol kulturowy.

Czym religijność Wietnamczy-
ków różni się od polskiej?

Nawracających się nie ma tak 
wielu – liczba katolików utrzymu-
je się mniej więcej na tym samym 
poziomie. Jeśli jest ich więcej niż 
w krajach sąsiednich, to dlatego, że 
rodziny są liczne. Co ważne, tam-
tejszy Kościół jest nabudowany na 
świadectwie męczenników. Od po-
czątku chrześcijaństwo było prześla-
dowane, bo władza zawsze postrze-
gała je jako coś niebezpiecznego, 

grożącego zmianą mentalności. Jed-
no z pierwszych prześladowań za-
częło się od tego, że nawrócona żona 
pewnego króla postawiła mężowi 
warunek, że nie może akceptować 
poligamii. Król się oburzył, że ja-
cyś misjonarze wywracają porządek 
ustalony przez przodków. 

Jak wygląda praca powołaniowa?
Odbywa się na różnych pozio-

mach. Najistotniejszy to wyjazdy 
tam, gdzie można spotkać młodzież, 
czyli do parafii, zwłaszcza w okresie 
święta Tet, początku roku księżyco-
wego, który jest największym świę-
tem Wietnamu. Drugi poziom to 
praca parafialna – naszym chary-
zmatem jest pomoc proboszczom, 
więc jeździmy tam, gdzie ktoś nas 
zaprasza, by uczyć katechezy. Trze-
ci to strona internetowa, materiały 
i filmy, wszystko po wietnamsku. 
Dziś osiemdziesiąt procent tej pracy 
wykonują nasi lokalni wietnamscy 
marianie. Bardzo się z tego cieszę.

Na czym opiera się formacja 
w Wietnamie?

W nowicjacie całą formację opar-
łem na osobie i charyzmacie założy-
ciela – i to okazało się pociągające. 
Sposób życia człowieka z siedem-
nastowiecznej południowej Polski 
okazał się bliski Wietnamczykom 
początku XXI w., bo ukazuje on au-
tentycznie Jezusa i Maryję. Nasi wy-
chowankowie mają mocną więź ze 
św. Stanisławem Papczyńskim, co 
jest zgodne z mentalnością Wietna-
mu, gdzie postać założyciela zawsze 
jest kimś bardzo ważnym. Z drugiej 

strony tajemnica Niepokalanego 
Poczęcia stała się dla nich wyznacz-
nikiem życia – miłość do Maryi nie 
jako figurki, lecz jako tajemnicy, któ-
rą wciąż poznają. Jest nas niewielu, 
ale ci Wietnamczycy, gdziekolwiek 
się znajdą, okazują się jak drożdże 
i jak ziarnko soli, które dodaje smaku 
religijności przeżywanej dotąd często 
zbyt folklorystycznie.

Jak Ksiądz podsumowałby cel obec-
ności marianów w Wietnamie?

Naszą rolą jest żyć wiarą i dawać 
świadectwo o Chrystusie Ukrzyżo-
wanym i Zmartwychwstałym. To 
szczególnie ważne w tej kulturze, bo 
owe siedem procent populacji, które 
stanowią chrześcijanie, żyje pod sil-
ną presją kultury niechrześcijańskiej; 
tamtejsze chrześcijaństwo bywa wręcz 
bardziej wietnamskie niż katolickie. 
Dlatego trzeba nieustannie ożywiać 
wiarę – nie przez spektakularne akcje 
ewangelizacyjne, bo te nie zostałyby 
tam przyjęte, lecz przez ukazywanie 
wzorców ewangelicznych własnym 
życiem. ■
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◀ To wciąż kultura bardzo religijna – 
coś, co w Polsce istniało jeszcze parę 
lat temu, a teraz, zwłaszcza po pan-
demii, gwałtownie zanika. Z sytuacją 
duchową Polaków jest jak z polską 
przyrodą: w tym roku widziałem las 
tak wysuszony jak nigdy, choć była 
wiosna i powinny padać deszcze. 
Wietnam natomiast ma mocną toż-
samość religijną, choć niechrześcijań-
ską. Główną religią jest tam animizm 
– kult i szacunek wobec przodków. Na 
dziewięćdziesiąt milionów Wietnam-
czyków jest około siedmiu milionów 
ochrzczonych katolików. Wszędzie są 
ołtarzyki, składa się ofiary zmarłym. 
Wietnamczycy całe swoje życie po-
strzegają w kontekście tego, jak trak-
tują przodków, bo od tego zależy ich 
powodzenie.

Czy ten kult nie opiera się raczej 
na lęku niż na miłości?

Dokładnie tak – jest podszyty lę-
kiem, że w razie zaniedbania czegoś 
zmarli przodkowie nie okażą swego 
wsparcia. To bardzo stara tradycja, 
nabudowana na chińskiej filozofii 
konfucjańskiej. Ten system etycz-
no-moralny jest mocny i stabilny, 
i niektórzy mylą go nawet z chrześ-
cijaństwem, choć nie ma z nim nic 
wspólnego. Szacunek dla starszych, 
dla rodziny i władzy nie bierze się 
z chrześcijaństwa, lecz z tamtego mo-
delu kulturowego. Sami Wietnam-
czycy uważają, że pochodzą od smo-
ka – mówią o sobie „dzieci smoka”, to 
dla nich symbol kulturowy.

Czym religijność Wietnamczy-
ków różni się od polskiej?

Nawracających się nie ma tak 
wielu – liczba katolików utrzymu-
je się mniej więcej na tym samym 
poziomie. Jeśli jest ich więcej niż 
w krajach sąsiednich, to dlatego, że 
rodziny są liczne. Co ważne, tam-
tejszy Kościół jest nabudowany na 
świadectwie męczenników. Od po-
czątku chrześcijaństwo było prześla-
dowane, bo władza zawsze postrze-
gała je jako coś niebezpiecznego, 

grożącego zmianą mentalności. Jed-
no z pierwszych prześladowań za-
częło się od tego, że nawrócona żona 
pewnego króla postawiła mężowi 
warunek, że nie może akceptować 
poligamii. Król się oburzył, że ja-
cyś misjonarze wywracają porządek 
ustalony przez przodków. 

Jak wygląda praca powołaniowa?
Odbywa się na różnych pozio-

mach. Najistotniejszy to wyjazdy 
tam, gdzie można spotkać młodzież, 
czyli do parafii, zwłaszcza w okresie 
święta Tet, początku roku księżyco-
wego, który jest największym świę-
tem Wietnamu. Drugi poziom to 
praca parafialna – naszym chary-
zmatem jest pomoc proboszczom, 
więc jeździmy tam, gdzie ktoś nas 
zaprasza, by uczyć katechezy. Trze-
ci to strona internetowa, materiały 
i filmy, wszystko po wietnamsku. 
Dziś osiemdziesiąt procent tej pracy 
wykonują nasi lokalni wietnamscy 
marianie. Bardzo się z tego cieszę.

Na czym opiera się formacja 
w Wietnamie?

W nowicjacie całą formację opar-
łem na osobie i charyzmacie założy-
ciela – i to okazało się pociągające. 
Sposób życia człowieka z siedem-
nastowiecznej południowej Polski 
okazał się bliski Wietnamczykom 
początku XXI w., bo ukazuje on au-
tentycznie Jezusa i Maryję. Nasi wy-
chowankowie mają mocną więź ze 
św. Stanisławem Papczyńskim, co 
jest zgodne z mentalnością Wietna-
mu, gdzie postać założyciela zawsze 
jest kimś bardzo ważnym. Z drugiej 

strony tajemnica Niepokalanego 
Poczęcia stała się dla nich wyznacz-
nikiem życia – miłość do Maryi nie 
jako figurki, lecz jako tajemnicy, któ-
rą wciąż poznają. Jest nas niewielu, 
ale ci Wietnamczycy, gdziekolwiek 
się znajdą, okazują się jak drożdże 
i jak ziarnko soli, które dodaje smaku 
religijności przeżywanej dotąd często 
zbyt folklorystycznie.

Jak Ksiądz podsumowałby cel obec-
ności marianów w Wietnamie?

Naszą rolą jest żyć wiarą i dawać 
świadectwo o Chrystusie Ukrzyżo-
wanym i Zmartwychwstałym. To 
szczególnie ważne w tej kulturze, bo 
owe siedem procent populacji, które 
stanowią chrześcijanie, żyje pod sil-
ną presją kultury niechrześcijańskiej; 
tamtejsze chrześcijaństwo bywa wręcz 
bardziej wietnamskie niż katolickie. 
Dlatego trzeba nieustannie ożywiać 
wiarę – nie przez spektakularne akcje 
ewangelizacyjne, bo te nie zostałyby 
tam przyjęte, lecz przez ukazywanie 
wzorców ewangelicznych własnym 
życiem. ■

M
IS

JE
 Z

 N
IE

P
O

K
A

LA
N

Ą
 –

 W
IE

T
N

A
M

Wesprzyj misje mariańskie 
w Wietnamie.

Ofiary prosimy przesyłać 
na konto Centrum 

Pomocników Mariańskich.

Bank Pekao S.A. VII O/Warszawa
60 1240 1109 1111 0010 7752 5847

Z dopiskiem:
MISJE W WIETNAMIE

19JESIEŃ III (127) 2026

P
E

ŁN
A

 ŁA
SK

I

ks. Janusz Kumala MIC

„Czas ucieka, wieczność czeka”. Te słowa spotyka-
my nieraz na starych zegarach. Św. Jan Paweł II 

wspominał, że gdy wyglądał z okna swojego domu 
w Wadowicach, widział na ścianie kościoła zegar sło-
neczny, a przy nim właśnie ten napis o czasie w per-
spektywie wieczności.

Często spoglądamy na zegarek, sprawdzamy kalen-
darz, świętujemy urodziny… Czas płynie nieubłaganie. 
Nikomu jeszcze nie udało się go zatrzymać ani cofnąć. 
Naszą przewodniczką ku wieczności jest Maryja. Jako 
Matka jest przy nas nieustannie obecna i uczy rados-
nego przeżywania każdego etapu życia, aby spełniło 
się nasze największe marzenie – aby żyć w niebie.

Nauczycielka wdzięczności

Przesuwająca się wskazówka budzi w nas refleksję, 
że kiedyś zakończy się odmierzanie czasu naszej ziem-
skiej wędrówki. Każda minuta jest ważna, ponieważ jest 
Bożym darem. Choć kiedyś zatrzyma się bicie naszego 
serca, to jednak życie będzie trwało w Bogu nadal, bez 
końca, przez całą wieczność. Czy w to wierzymy?

Choć ziemska egzystencja przemija, możemy stale 
gromadzić w sercu wdzięczność, która u kresu naszej 
wędrówki będzie otwierać nas na wieczność. Obyśmy 

często mówili Bogu „dziękuję”, bo gdy przyjdzie nasza 
ostatnia godzina, łatwiej nam będzie powiedzieć Mu 
z uśmiechem „dziękuję za wszystko”.

Postawy wdzięczności uczy nas Maryja. W Jej hym-
nie „Magnificat” odnajdujemy inspirację do pielęgnowa-
nia ducha wdzięczności wobec Boga za otrzymane dary. 
Człowiek o wdzięcznym sercu umie cieszyć się wszyst-
kim, co otrzymuje. W jego oczach widać radość, której 
nie potrafią zmącić nawet trudy i cierpienia życia.

Mistrzyni obecności

Gdy zegar wybija kolejną godzinę, uświadamiamy 
sobie, jak cenne jest nasze dzisiaj. Jeśli patrzymy na ze-
gar, to nie tylko po to, aby sprawdzić, która godzina, 
ale przede wszystkim po to, aby zapytać siebie, jak ży-
jemy, jacy jesteśmy teraz.

Bóg daje nam czas jako szansę do czynienia dobra. 
Wędrująca wskazówka mówi nam, że trzeba się spieszyć, 
by kochać ludzi. Każda chwila jest ważna, bo w niej tak 
naprawdę zawarta jest nasza wieczność. Jeśli w tej chwili 
jestem z Bogiem, to ufam, że jestem z Nim w wieczności. 
Bóg przecież jest poza czasem. W Nim jest zawsze teraz.

Jakie jest moje dzisiaj? Czy żyję w przyjaźni z Bo-
giem? Czy za Nim tęsknię? Czy z Nim rozmawiam? 
Czy mieszka w moim sercu?

Na ostatnim etapie życiowej pielgrzymki liczy się 
przede wszystkim aktywna obecność. Nie tyle chodzi  
o działanie dla dobra innych, co o przebywanie z inny-
mi. Polega ono na tym, że ofiarujemy im czas, zaintere-
sowanie, życzliwość, modlitwę. Wiemy już, że liczy się 
jakość życia, czyli wypełnianie go miłością.

Maryja jako Mistrzyni obecności uczy nas przeby-
wać z ludźmi. Zachęca, abyśmy spieszyli do potrzebu-
jących, tak jak Ona pobiegła do Elżbiety. Uczy wrażli-
wości na ludzkie braki, aby mówić o nich Jezusowi, jak 
czyniła to w Kanie Galilejskiej.

Piękna miłością

Niepokalanie Poczęta zachwyca nas pięknem mi-
łości. Dzięki niej Maryja zawsze była piękna i młoda. 
Choć Jej życie przemijało, to jednak nigdy nie wyczer-
pywała się Jej miłość. Rosła miłością każdego dnia aż 
do chwili Wniebowzięcia, aby zanurzyć się całkowicie 
w wiecznej Miłości.

U kresu życia zbierzmy okruchy miłości, aby je roz-
dawać ludziom. Jakże piękny i szczęśliwy jest ten, kto 
pozostawia za sobą ślady miłości. To znak, że przy-
bliża się do nieba. A jego bramę otwiera właśnie mi-
łość. Bądźmy pewni, że na progu domu naszego Ojca 
przywita nas Maryja, Matka nowego życia i Patronka 
szczęśliwej śmierci. ■

Przewodniczka 
ku wieczności
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Najtrudniejszymi tematami w prze- 
strzeni publicznej są choroba, od-
chodzenie i śmierć. Mimo że z tymi 
rzeczywistościami mamy styczność 
niemal każdego dnia i dotykają one 
osób w różnym wieku, wciąż po-
zostają dla nas kwestią niełatwą. 
Wiara katolicka bardzo wyraźnie 
kieruje naszą egzystencję ku życiu 
wiecznemu. Pismo św. podkreśla, 
że jesteśmy tylko pielgrzymami na 
ziemi i każdy z nas będzie musiał 
się z nią rozstać, aby przejść do ra-
dości wiecznej. Wydaje się to dla 
nas jasne i wielu z nas pragnie zba-
wienia, trudniej nam jednak oswo-
ić się z cierpieniem. Jest też duża 
różnica między mówieniem o cho-
robie a osobistym doświadczeniem 
dolegliwości i umierania. Każdy 
przeżywa taką próbę inaczej, na 

swój sposób, a osoby towarzyszące 
często zastanawiają się, jak z nimi 
rozmawiać i o czym, czy jak się za-
chować.

Z pomocą przychodzą tu różne 
instytucje, które specjalizują się 
we wspieraniu takich osób i ich 
rodzin oraz przygotowują je na to, 
co nieuniknione. Jedną z nich jest 
hospicjum. Wielu z nas nazwa ta 
kojarzy się z miejscem, gdzie lu-
dzie oczekują na śmierć, gdyż żad-
ne terapie już nie skutkują. Etymo-
logicznie słowo to oznacza jednak 
dom, schronienie, miejsce goś-
cinne. Hospicjum jest miejscem, 
gdzie przebywają ludzie cierpiący 
i chorzy, którym towarzyszą rodzi-
ny oraz cały sztab ludzi – od leka-
rzy i pielęgniarek po psychologów 
i wolontariuszy. Towarzyszenie to 
ma na celu walkę z bólem, ale też 
pomoc w godnym odejściu. Po-
nieważ choroby terminalne mają 
różne stadia, osobom chorym za-
pewnia się w miarę możliwości 

wszechstronną opiekę: fizyczno-
-medyczną, psychologiczną i du-
chową. Hospicjum przygotowuje 
na odejście nie tylko ich, lecz rów-
nież ich rodziny, aby mimo bólu 
mogły pogodzić się z tą rzeczywi-
stością. Stwarza też przestrzeń do 
pożegnania i uczy, jak w takich sy-
tuacjach reagować.

Widać zatem, jak ważne są dziś 
hospicja dla osób chorych i ich 
rodzin – dają poczucie, że w cier-
pieniu i odchodzeniu nie jesteśmy 
sami. Nie należy postrzegać ich 
jako miejsc, gdzie oddaje się cho-
rych, by tam umarli; rodzina czę-
sto jest tam obecna. Nie zawsze 
jest bowiem w stanie zapewnić 
w domu specjalistyczną pomoc 
medyczną. Hospicjum to miejsce 
gościnne, to dom, który pomaga 
przeprowadzić bliskich przez cier-
pienie i śmierć, a nam – zachować 
nadzieję na życie wieczne i po-
nowne spotkanie z nimi w wiecz-
ności. ■

Dlaczego ludzie trafiają 
do hospicjum? Jaka jest 

rola tych miejsc?

Zapytaj marianina
ks. Jacek Rygielski MIC
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Dzisiejszy świat nie chce my-
śleć o śmierci, ponieważ jest 

to rzeczywistość kwestionująca mit 
o byciu zawsze pięknym, młodym, 
szczęśliwym i odnoszącym sukcesy, 
a więc podważająca niejako wszyst-
kie współczesne wartości. Dla wie-
lu ludzi wraz z chwilą śmierci koń-
czy się wszystko…

Tymczasem dla chrześcijanina 
śmierć nie jest końcem, lecz po-
czątkiem – przejściem do życia 
wiecznego. Dzięki zmartwych-
wstaniu Chrystusa nie ma ona już 
nad nami władzy. „Ostatnie słowo 
Boga w sprawie ludzkiego losu to 
nie śmierć, lecz życie; nie rozpacz, 
lecz nadzieja” (św. Jan Paweł II). 
Towarzysząc innym w umieraniu – 
podejmując posługę w hospicjach, 
modląc się za konających i świad-
cząc im nawet najmniejsze czyny 
miłości – pomagamy im w najgłęb-
szym przyjęciu łaski Paschy, czyli 
w przejściu ze śmierci do życia. 
Towarzyszenie w umieraniu staje 

się w ten sposób nie tylko aktem 
czystej miłości, ale także przygoto-
waniem do naszej własnej śmierci, 
czyli do spotkania z Panem oczeku-
jącym nas w wieczności.

Do modlitwy i re� eksji

Nadzieja życia wiecznego  

I otrze z ich oczu wszelką łzę, a śmier-
ci już odtąd nie będzie. Ani żałoby, ni 
krzyku, ni trudu już [odtąd] nie bę-
dzie, bo pierwsze rzeczy przeminęły  
(Ap 21,4).  

Jak często myślę o śmierci? Czy 
postrzegam ją jako koniec wszyst-
kiego, czy raczej jako początek no-
wego życia? Pomodlę się o to, by 
Pan pogłębił moje spojrzenie na 
śmierć i nauczył mnie patrzeć na 
nią w perspektywie zmartwych-
wstania Chrystusa, bym widział ją 
jako bramę do życia wiecznego.

Moc z wysoka 
Wszystko mogę w Tym, który mnie 
umacnia (Flp 4,13).  

Jak przyjąłem śmierć moich bli-
skich? Jak się z nimi żegnałem? Jak 
im usługiwałem? Jak ich wspomi-
nam? Pomodlę się o życie wiecz-
ne dla nich. Poproszę też, by Pan 
oczyścił moje serce ze wszystkiego, 
co może mi przeszkadzać w pojed-
naniu się z nimi. 

„Dzieło Pańskie"

Przeto, bracia moi najmilsi, bądźcie 
wytrwali i niezachwiani, zajęci za-
wsze o� arnie dziełem Pańskim, pa-
miętając, że trud wasz nie pozostaje 
daremny w Panu (1 Kor 15,58).

W jaki sposób mogę pomóc oso-
bom starszym, przygotowującym 
się do śmierci lub już umierającym, 
które Bóg stawia na mojej drodze? 
Pomodlę się za wszystkich umie-
rających w tej chwili. Pomodlę się 
także za wszystkich podejmujących 
posługę w hospicjach, a w sposób 
szczególny za hospicja prowadzo-
ne przez księży marianów. Pomyślę 
też, czy sam nie mogę pomóc ja-
kiejś starszej, schorowanej osobie, 
choćby przez swoją obecność.   ■

Towarzyszenie w umieraniu
Lucyna Słup
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Najtrudniejszymi tematami w prze- 
strzeni publicznej są choroba, od-
chodzenie i śmierć. Mimo że z tymi 
rzeczywistościami mamy styczność 
niemal każdego dnia i dotykają one 
osób w różnym wieku, wciąż po-
zostają dla nas kwestią niełatwą. 
Wiara katolicka bardzo wyraźnie 
kieruje naszą egzystencję ku życiu 
wiecznemu. Pismo św. podkreśla, 
że jesteśmy tylko pielgrzymami na 
ziemi i każdy z nas będzie musiał 
się z nią rozstać, aby przejść do ra-
dości wiecznej. Wydaje się to dla 
nas jasne i wielu z nas pragnie zba-
wienia, trudniej nam jednak oswo-
ić się z cierpieniem. Jest też duża 
różnica między mówieniem o cho-
robie a osobistym doświadczeniem 
dolegliwości i umierania. Każdy 
przeżywa taką próbę inaczej, na 

swój sposób, a osoby towarzyszące 
często zastanawiają się, jak z nimi 
rozmawiać i o czym, czy jak się za-
chować.

Z pomocą przychodzą tu różne 
instytucje, które specjalizują się 
we wspieraniu takich osób i ich 
rodzin oraz przygotowują je na to, 
co nieuniknione. Jedną z nich jest 
hospicjum. Wielu z nas nazwa ta 
kojarzy się z miejscem, gdzie lu-
dzie oczekują na śmierć, gdyż żad-
ne terapie już nie skutkują. Etymo-
logicznie słowo to oznacza jednak 
dom, schronienie, miejsce goś-
cinne. Hospicjum jest miejscem, 
gdzie przebywają ludzie cierpiący 
i chorzy, którym towarzyszą rodzi-
ny oraz cały sztab ludzi – od leka-
rzy i pielęgniarek po psychologów 
i wolontariuszy. Towarzyszenie to 
ma na celu walkę z bólem, ale też 
pomoc w godnym odejściu. Po-
nieważ choroby terminalne mają 
różne stadia, osobom chorym za-
pewnia się w miarę możliwości 

wszechstronną opiekę: fizyczno-
-medyczną, psychologiczną i du-
chową. Hospicjum przygotowuje 
na odejście nie tylko ich, lecz rów-
nież ich rodziny, aby mimo bólu 
mogły pogodzić się z tą rzeczywi-
stością. Stwarza też przestrzeń do 
pożegnania i uczy, jak w takich sy-
tuacjach reagować.

Widać zatem, jak ważne są dziś 
hospicja dla osób chorych i ich 
rodzin – dają poczucie, że w cier-
pieniu i odchodzeniu nie jesteśmy 
sami. Nie należy postrzegać ich 
jako miejsc, gdzie oddaje się cho-
rych, by tam umarli; rodzina czę-
sto jest tam obecna. Nie zawsze 
jest bowiem w stanie zapewnić 
w domu specjalistyczną pomoc 
medyczną. Hospicjum to miejsce 
gościnne, to dom, który pomaga 
przeprowadzić bliskich przez cier-
pienie i śmierć, a nam – zachować 
nadzieję na życie wieczne i po-
nowne spotkanie z nimi w wiecz-
ności. ■

Dlaczego ludzie trafiają 
do hospicjum? Jaka jest 

rola tych miejsc?

Zapytaj marianina
ks. Jacek Rygielski MIC
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Dzisiejszy świat nie chce my-
śleć o śmierci, ponieważ jest 

to rzeczywistość kwestionująca mit 
o byciu zawsze pięknym, młodym, 
szczęśliwym i odnoszącym sukcesy, 
a więc podważająca niejako wszyst-
kie współczesne wartości. Dla wie-
lu ludzi wraz z chwilą śmierci koń-
czy się wszystko…

Tymczasem dla chrześcijanina 
śmierć nie jest końcem, lecz po-
czątkiem – przejściem do życia 
wiecznego. Dzięki zmartwych-
wstaniu Chrystusa nie ma ona już 
nad nami władzy. „Ostatnie słowo 
Boga w sprawie ludzkiego losu to 
nie śmierć, lecz życie; nie rozpacz, 
lecz nadzieja” (św. Jan Paweł II). 
Towarzysząc innym w umieraniu – 
podejmując posługę w hospicjach, 
modląc się za konających i świad-
cząc im nawet najmniejsze czyny 
miłości – pomagamy im w najgłęb-
szym przyjęciu łaski Paschy, czyli 
w przejściu ze śmierci do życia. 
Towarzyszenie w umieraniu staje 

się w ten sposób nie tylko aktem 
czystej miłości, ale także przygoto-
waniem do naszej własnej śmierci, 
czyli do spotkania z Panem oczeku-
jącym nas w wieczności.

Do modlitwy i re� eksji

Nadzieja życia wiecznego  

I otrze z ich oczu wszelką łzę, a śmier-
ci już odtąd nie będzie. Ani żałoby, ni 
krzyku, ni trudu już [odtąd] nie bę-
dzie, bo pierwsze rzeczy przeminęły  
(Ap 21,4).  

Jak często myślę o śmierci? Czy 
postrzegam ją jako koniec wszyst-
kiego, czy raczej jako początek no-
wego życia? Pomodlę się o to, by 
Pan pogłębił moje spojrzenie na 
śmierć i nauczył mnie patrzeć na 
nią w perspektywie zmartwych-
wstania Chrystusa, bym widział ją 
jako bramę do życia wiecznego.

Moc z wysoka 
Wszystko mogę w Tym, który mnie 
umacnia (Flp 4,13).  

Jak przyjąłem śmierć moich bli-
skich? Jak się z nimi żegnałem? Jak 
im usługiwałem? Jak ich wspomi-
nam? Pomodlę się o życie wiecz-
ne dla nich. Poproszę też, by Pan 
oczyścił moje serce ze wszystkiego, 
co może mi przeszkadzać w pojed-
naniu się z nimi. 

„Dzieło Pańskie"

Przeto, bracia moi najmilsi, bądźcie 
wytrwali i niezachwiani, zajęci za-
wsze o� arnie dziełem Pańskim, pa-
miętając, że trud wasz nie pozostaje 
daremny w Panu (1 Kor 15,58).

W jaki sposób mogę pomóc oso-
bom starszym, przygotowującym 
się do śmierci lub już umierającym, 
które Bóg stawia na mojej drodze? 
Pomodlę się za wszystkich umie-
rających w tej chwili. Pomodlę się 
także za wszystkich podejmujących 
posługę w hospicjach, a w sposób 
szczególny za hospicja prowadzo-
ne przez księży marianów. Pomyślę 
też, czy sam nie mogę pomóc ja-
kiejś starszej, schorowanej osobie, 
choćby przez swoją obecność.   ■

Towarzyszenie w umieraniu
Lucyna Słup
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Dzisiejszy świat nie chce my-
śleć o śmierci, ponieważ jest 

to rzeczywistość kwestionująca mit 
o byciu zawsze pięknym, młodym, 
szczęśliwym i odnoszącym sukcesy, 
a więc podważająca niejako wszyst-
kie współczesne wartości. Dla wie-
lu ludzi wraz z chwilą śmierci koń-
czy się wszystko…

Tymczasem dla chrześcijanina 
śmierć nie jest końcem, lecz po-
czątkiem – przejściem do życia 
wiecznego. Dzięki zmartwych-
wstaniu Chrystusa nie ma ona już 
nad nami władzy. „Ostatnie słowo 
Boga w sprawie ludzkiego losu to 
nie śmierć, lecz życie; nie rozpacz, 
lecz nadzieja” (św. Jan Paweł II). 
Towarzysząc innym w umieraniu – 
podejmując posługę w hospicjach, 
modląc się za konających i świad-
cząc im nawet najmniejsze czyny 
miłości – pomagamy im w najgłęb-
szym przyjęciu łaski Paschy, czyli 
w przejściu ze śmierci do życia. 
Towarzyszenie w umieraniu staje 

się w ten sposób nie tylko aktem 
czystej miłości, ale także przygoto-
waniem do naszej własnej śmierci, 
czyli do spotkania z Panem oczeku-
jącym nas w wieczności.

Do modlitwy i re� eksji

Nadzieja życia wiecznego  

I otrze z ich oczu wszelką łzę, a śmier-
ci już odtąd nie będzie. Ani żałoby, ni 
krzyku, ni trudu już [odtąd] nie bę-
dzie, bo pierwsze rzeczy przeminęły  
(Ap 21,4).  

Jak często myślę o śmierci? Czy 
postrzegam ją jako koniec wszyst-
kiego, czy raczej jako początek no-
wego życia? Pomodlę się o to, by 
Pan pogłębił moje spojrzenie na 
śmierć i nauczył mnie patrzeć na 
nią w perspektywie zmartwych-
wstania Chrystusa, bym widział ją 
jako bramę do życia wiecznego.

Moc z wysoka 
Wszystko mogę w Tym, który mnie 
umacnia (Flp 4,13).  

Jak przyjąłem śmierć moich bli-
skich? Jak się z nimi żegnałem? Jak 
im usługiwałem? Jak ich wspomi-
nam? Pomodlę się o życie wiecz-
ne dla nich. Poproszę też, by Pan 
oczyścił moje serce ze wszystkiego, 
co może mi przeszkadzać w pojed-
naniu się z nimi. 

„Dzieło Pańskie"

Przeto, bracia moi najmilsi, bądźcie 
wytrwali i niezachwiani, zajęci za-
wsze o� arnie dziełem Pańskim, pa-
miętając, że trud wasz nie pozostaje 
daremny w Panu (1 Kor 15,58).

W jaki sposób mogę pomóc oso-
bom starszym, przygotowującym 
się do śmierci lub już umierającym, 
które Bóg stawia na mojej drodze? 
Pomodlę się za wszystkich umie-
rających w tej chwili. Pomodlę się 
także za wszystkich podejmujących 
posługę w hospicjach, a w sposób 
szczególny za hospicja prowadzo-
ne przez księży marianów. Pomyślę 
też, czy sam nie mogę pomóc ja-
kiejś starszej, schorowanej osobie, 
choćby przez swoją obecność.   ■

Towarzyszenie w umieraniu
Lucyna Słup
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FRANCJA
czerwiec/lipiec 2027

HISZPANIA 
FRANCJA – WŁOCHY
wrzesień/październik 2027

Każdy z Państwa kojarzy zapewne Prowansję. Wielu 
z nas jako pierwsze przychodzą na myśl oczywiście 
zioła prowansalskie. Ten południowy region Francji 
skrywa jednak jeszcze jedną historię. Miasto Awinion 
położone jest w widełkach dwóch rzek: Rodanu oraz 
wpadającej do niego Durance. Jego początki sięgają nie-
wielkiej osady celtyckiej, która później stała się ważnym 
ośrodkiem cesarstwa rzymskiego w regionie, noszącym 
łacińską nazwę „Avenio”, co oznaczało „nad rzeką” lub 
„przy rzece”.

Dzisiaj Awinion bywa popularnie nazywany „La Cité 
des Papes”, czyli „Papieskie Miasto”. Skąd wzięła się ta 
nazwa? Na początku XIV w. ówczesny papież Klemens 
V przeniósł swoją rezydencję z Rzymu do Awinionu 
i zapoczątkował tak zwaną niewolę awiniońską. W tam-
tym okresie papiestwo było silnie powiązane z tronem 
francuskim, a ściślej – z królem Francji Filipem IV. 
W sumie w latach od 1309 do 1403 w Awinionie rezy-
dowało siedmiu papieży i dwóch antypapieży, z których 
tylko jeden został beaty� kowany: papież Urban V. Pod-
czas swoich rządów głowy Kościoła mieszkały w oka-
załym Pałacu Papieskim, który stoi tam po dziś dzień. 
W czasach swojej świetności mieścił on bibliotekę pa-
pieską, największą w XIV-wiecznej Europie, liczącą 
około dwóch tysięcy woluminów. 

Awinion jest przepięknym średniowiecznym mia-
stem, w którym dalej można poczuć klimat dawnych lat 
i spacerować pomiędzy wąskimi uliczkami, cieszyć się 
klimatem urokliwych placów czy przejść się urwanym 
w połowie rzeki Mostem Awiniońskim im. św. Bene-
dykta, który sam w sobie skrywa interesującą historię 
i legendę jego powstania.

Kiedy w średniowieczu młodemu pasterzowi ukazał 
się anioł z nakazem zbudowania mostu łączącego dwa 
brzegi rzeki i posłał go do lokalnego biskupa, ten kazał 
mu udowodnić boskość i nadzwyczajność sprawy. Be-
nedykt dźwignął wtedy wielką skałę - trzydziestu siła-
czy nie było w stanie jej udźwignąć i zaniósł na brzeg 
rzeki. Widząc ten cud, mieszkańcy założyli „Bractwo 
Mostowe” oraz przeprowadzili kwestę na rzecz wznie-
sienia mostu. 
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